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Dąbrowski
„Z łośliw i tw ierdzą, że  w ydaw ca  

„Tajnego Detektywa'*, nap iętn ow a­
ny przez Sąd państw ow y za „jawne 
pośredniczen ie w  dziedzinie n ierzą­
du" i „zaprzedaw anie gw oli p otrze­
bom chw ili w łasnych  przekonań"—  
jest jeszcze posłem ".

Taki oto „subtelnie" ironiczny  
szyldzik  w idnieje na cze le  o sta tn ie­
go num eru „Przełom u", pism a z n ie ­
praw dziw ego, ale praw dziw ie „sa­
nacyjnego", zdarzenia.

Otóż w ydaw ca „Tajnego D etek ­
tyw a  p. Marjan Dąbrowski nietylko  
jest jeszcze posłem , ale jest jeszcze  
kolegą  posłów , redagujących „Prze­
łom" i „Front R obotniczy" (oba te  
pism a w ych od zą pod  redakcją tego  
sam ego człow ieka), a „złośliw i" p y­
tają się, k ied y  w reszcie  ci panow ie  
p o sło w ie  uw olnią się od k o leżeń ­
stw a napiętnow anego przez Sąd „za 
jaw ne pośredn iczen ie w  dziedzinie  
nierządu" i „zaprzedaw anie gw oli 
potrzebom  chw ili w łasnych  przeko­
nań

D opóki redaktorow ie „Przełom u"  
i „Frontu R obotniczego", jako po­
słowie z BB. nie zerw ą z p. D ą­
brow skim , jako posłem z BB„ —  od­
m aw iam y im praw a do „złośliw ości", 
która jest ty lko  n ieszczerą  kom edją.

To jedno.
Z w iązek nauczycielsk i, którem u  

przew odzi „sanacja", napiętnow ał 
na sw ym  ostatnim  zjeździe „Tajne­
go D etektyw a" , jako w y so ce  szk o­
d liw e i dem oralizujące pism o. A n ­
k ieta  w śród dzieci szkolnych w y k a ­
zała , że  lektura „Tajnego D etek ty ­
wa" szerzy w śród nich w ręcz n ieb y­
w a łe  spustoszenie m oralne; kilku  
m łodzieńców , skazanych św ieżo  za 
m orderstw o, zeznało , że  zbrodni do­
konali pod w p ływ em  lektury „Taj­
nego D etektyw a"; znana publicyst­
ka n iem iecka stw ierdziła  w  zw iązku  
ze  spraw ą G orgonowej, że prokura­
tor, w ystępujący  w  tej spraw ie, p i­
sał przed rozpraw ą w  „Tajnym D e­
tektyw ie..."  oskarżenia przeciw  Gor 
gonow ej, czem u dotąd nikt nie za ­
przeczył.

M imo to  w szystk o  „Tajny D etek ­
tyw " nadal w ychodzi i spełnia sw ą  
„misję". J est p otężn iejszy  od nauczy  
cielstw a, opinji rodzicielskiej, w yro­
ków  sądow ych.

Pan D ąbrow ski n ietylko jest p o­
słem  stronnictw a rządow ego, ale też  
w yroczn ią  m oralno - w ychow aw czą. 
Rew olucja m oralna, rozpoczęta  w  
maju 1926 r., znalazła w reszcie  sw e  
bohatersk ie u cieleśn ien ie  w  osobie
p. Dąbrowskiego.

To drugie.
A le  oprócz BB., to lerującego p o­

śród sieb ie p. Dąbrowskiego, oprócz  
w ładz „sanacyjnych", tolerujących  
w ydaw nictw a p. Dąbrowskiego, is t ­
nieje jeszcze syndykat dziennikarzy, 
którego p. Dąbrowski —  o ile  się nie 
m ylim y —  jest członkiem .

N iech sobie klub BB. robi z p. 
Dąbrowskim, co chce. N ie od nas 
za leży  p ostępow anie w ładz w ob ec  
p. Dąbrowskiego. N ie obchodzi nas 
stosunek  w spółpracow ników  redak­
cyjnych do p. Dąbrowskiego.

A le  syndykat, grupujący dzienni­
karzy w szystk ich  pism i w szystk ich  
kierunków  politycznych , nie m oże 
przejść obojętnie nad spraw ą p. Dą­
browskiego. N ie mam y przyjem ności 
ani zamiaru zasiadyw ać w  jednem  
gronie z człow iek iem , którego w ła ­
śni tow arzysze partyjni mają za raj- 
fura.

P . Dąbrowski sta ł się sym bolem  i 
m ężem  reprezentatyw nym  „sanacji" 
w  7-ym roku jej rządzenia. N iech  
jej pójdzie na zdrow ie...

A le  n iechże p. Dąbrowski nie sta-

W. 0. K. R. P. P. S.
w sprawie akcji pracown ków miejskich

Egzekutywa W . O. K. R.-u P. P. S., 
popierając całkow icie akcję pracowni­
ków  miejskich w obronie ich warun­
ków  pracy i płacy, w zyw a wszystkich  
towarzyszy członków  Partji na terenie  
instytucji miejskich do prowadzenia  
szerokiej agitacji w obronie interesów  
pracow ników  miejskich.

W  agitacji należy piętnować ■ prow o­
kacyjną rolę „Frakcji" Jaw orow skiego, 
oraz dem askować zdradziecką rolę or­
ganizacji „sanacyjnych" i sługusów bur- 
żwazji w żółtych związkach.

Egzekutywa W . O. K. R.-u w zyw a  
pracowników miejskich w szystkich  
przedsiębiorstw  i w ydziałów  do m aso­

w ego w stępowania w szeregi organiza­
cji klasowych, której potężny rozrost 
stanowi jedyną rękojmię zw ycięstw a w 
ciężkiej w alce, jaka oc77ekuje pracow ni­
ków miejskich.

EGZEKUTYWA W.O.K.R. P.P.S.

Pakt nieagresji z Rosja
O znaczeniu  p a k tu  n ieagresji z R o­

sją, podp isanego  obecnie w  M oskw ie, 
p isaliśm y w  styczniu  r. b., k iedy  p a k t 
z o s ta ł parafow any.

S tw ierdziliśm y  w ów czas, że p ak t 
ten , jako  in strum ent pokoju  na w scho­
dzie E uropy , jest ak tem  pożytecznym . 
D odaliśm y w szakże, że należy  w yciąg­
n ąć  p rak ty c zn e  korzyści z pak tu , m ia­
now icie: zm niejszenie ciężarów  w oj­
skow ych, o raz  zaw arc ie  tra k ta tu  han ­
dlow ego z Rosją. S koro  dzięki p a k to ­
wi stosunk i pokojow e m iędzy P olską i 
Rosją usta liły  się przynajm niej na p e ­
w ien  p rzeciąg  czasu, skoro  n iepo rozu ­
m ienia m iędzy obu państw am i m ają 
być regulow ane na drod'ze rozjem stw a, 
to  ow e dw a w nioski narzucają  się sa ­

me p rzez się. G dyby się tych w niosków  
i nie w ysnuło, gdyby się p o p rze s ta ło  na 

dokum encie dyplom atycznym , to  w a r­
tość p ak tu  —  w sensie u lżenia ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej —  byłaby  w łaśn ie 
ty lko dyplom atyczna.

A le i pod tym  w zględem  w arto ść  ta  
dozna łaby  pew nego ' u szczerbku  ze 
w zględu na to, że p ak t n ieagresji p o d ­
p isa ły  ty lko  P o lska  i Rosja, bez F ra n ­
cji i Rumumji, k tó re  w edle zapow iedzi 
z p rzed  m iesięcy m iały  podp isać p ak t 
razem  z Polską.

D laczego P o lska  w y stąp iła  osobno, 
bez sw ych sojuszników  —  trudno  nam  
odpow iedzieć. N ie w iem y bow iem , co 
się odbyw a za ku lisam i dyplom acji n a ­
szych rządów- Sądzić m ożna, że jeśli 
idzie o stosunki po lsko-rosy jsk ie , to

p a k t nic na tern nie strac ił. Co się zaś 
tyczy stosunków  z F ran c ją  i Rum unją 
—  n ic konk retnego  pow iedzieć nie m o­
żna. To ty lko  zdaje się być rzeczą  p e ­
w ną, że w  Rum unji k rok  P olsk i w yw o­
ła d u to  zastrzeżeń . Rum un ja do o s ta t­
niej chw ili k ła d ła  nacisk  na to, by pod ­
p isać  p a k t w spólnie z Polską. D lacze­
go do tego nie doszło, jest ta jem nicą 
naszego Rządu. Czy w  grę w chodziła 
tu  sp raw a  B esarabji, czy co  innego — 
niew iadom o, jak też  niew iadom o, jak ie 
p rzyczyny  złożyły  się n a  to, że F rancja  
n ie  podp isa ła  do tąd  pak tu .

Z naczenie p ak tu  da się ująć w  je ­
dnem  zdaniu: ak t dodatn i, pow ażne
m ożliw ości p rak tyczne , dużo tajem nic 
dyplom atycznych.

Niemcy przed wyborami
ZNIESIENIE 

STANU WYJĄTKOW EGO.
W czoraj o godlz. 12-ej w  po łudn ie  zo­

sta ło  ogłoszone u rzędow o now e ro zp o ­
rządzen ie  p rez y d en ta  H indenburga, 
znoszące rozporządzenie z dnia 20 lipca 

1932 r.
o w prow adzen iu  stanu  w yjątkow ego na 
obszarze B erlina i B randenburgji. Za­
kazy dzienników , w ydane na p o d sta ­
w ie pow yższego rozpo rządzen ia  przez 
k o m en d an ta  w ojskow ego gen. Rund- 
staedta pozostają w mocy. R ozporzą­
dzenie da to w an e  jest z N eudeck  i B e r­
lina, znajdują się pod niem  podpisy 
p rez y d en ta  Hindenburga, k an c le rza  Pa- 
pena, m in istra  sn raw  w ew nętrznych  
Gayla i m in istra  R eicbsw ehry—  Schlei- 
chera.

PO ZNIESIENIU 
STA NU W YJĄTKOW EGO.

Z chw ilą ogłoszenia rozporządzen ia , 
o zn iesien iu  stanu  w yjątkow ego  do tych ­
czasow e pełnom ocn ictw a kom endan ta  
w ojskow ego na B erlin  i B randenburgię 
gen. R u n d staed ta , uzyskane na p o d sta ­
w ić d ek re tu  o s tan ie  w yjątkow ym , w y­

gasają, tem  sam em  w ładza  nad p o liq ą  
p rzechodzi z pow ro tem  w  ręce  kom i­
sarycznego  p rez y d en ta  policji b e rliń ­
skiej. O dzyskują z pow ro tem  m oc a r ­
tyku ły  konsty tucji, zaw ieszone w sku ­
tek  w p ro w ad zen ia  stanu  w yjątkow ego, 
jak  np. ochrona w olności osobistej, 
w olności słow a i t. d.

W ALKI NA ULICACH BERLINA.
W czoraj w godzinach w ieczornych 

w ybuchły  nagle w  kilku  dzieln icach 
m iasta  rozruchy  kom unistyczne, połą­
czone z napadami na kolporterów  hi­
tle ro w sk ich  odezw .

W  dzieln icy  północnej kom uniści u- 
siłow ali sform ow ać pochód dem o n stra­
cyjny. Doszło do s ta rć  z policją, k tó ra  
użyła bron i palnej, ran ią c  ciężko je- j 
dnego z robotn ików . P odobne bójki w y­
darzy ły  się w  k ilku  innych m iejscach 
tej dzielnicy. P rzy  ul. L auynstrasse  po­
licja o strze liw an a  by ła z okien dom ów 
i odpow iedzia ła  salw ą rew olw erow ą. 
Je d n a  k o b ie ta  zosta ła  ciężko ranna.

NOW A ZBRODNIA HITLEROWCÓW.
W  Kolonji h itle ro w cy  napadli na

grupę m łodzieży. W yw iąza ła  się s trz e ­
lanina, w  czasie k tó re j jedna osoba zo­
s ta ła  ciężko ran n a  i zm arła  po p rz e ­
w iezieniu  do szp ita la . J e s t  to  p ią ty  
m ord po lityczny w Koloniji w  czasie o- 
s ta tn ic h  cz te rech  tygodni.

TENDENCYJNY PROCES.
A resz tow any  p rzed  p aru  dniam i R o­

b e rt B reuer, d zia łacz  Reichsbanm eru, 
jest oskarżony  o zd radę stanu . W czo­
raj rozpoczęło  się ś ledztw o  w  tej sp ra ­
w ie.

(Tow. B reu e r p ad ł ofiarą denuncjacji 
n ie jak iego  K orodi'ego. S p raw a m a c h a ­
ra k te r  zem sty  politycznej. Red.).
TRUPY I RANNI WE WSCHODNICH  

PRUSACH
W  w iększych m iastach  w schodnio- 

p rusk ich  niem a dnia bez w alk  u licz­
nych. W  K rólew cu doszło do  licz­
nych zajść m iędzy robo tn ikam i a h itle ­
row cam i, Policja zaa resz to w ała  k ilk a­
dziesiąt osób. W  Tylży kom uniści za ­
bili 1 h itle ro w ca( a kilku ranili. W  E l­
blągu p ad ł z ręk i h itlerow ców  1 kom u­
nista,

Zabófca prezydenta Francii
przed sądem

W dalszym ciągu procesu o zamordowa­
ni© prezydenta Doumera, na zapytanie 
przewodniczącego sądu, czy wiedział o 
tem, że sędziwy Doumer mial czterech sy­
nów, którzy polegli na polu walki za spra­
wę sojuszników, a więc i Rosji — Gorgu- 
łow odpowiedział, zaklinając się, iż ni© 
żywi! z’ości do prezydenta Doumera „nie 
jego zabiłem  — mówił oskarżony — lecz  
tego, który kieruje fatalną polityką w ob ec  
Rosji i który aprobuje tyranję kom unistycz­
ną". Zwracając się do publiczności, Gor-

nie się sym bolem  i reprezentantem  
dziennikarstw a polsk iego.

J eże li p. Dąbrowski dotychczas  
sam nie usunął się z syndykatu, to 
Syndykat w inien go usunąć.

To po trzecie.
J. M. B.

gułow zaznacza, że jest przedstawicielem 
włościaństwa rosyjskiego (?), był ranny 
podczas wojny w głowę, wskutek wybuchu 
bomby, kochał Rosję i cara, lecz podczas 
wojny widział, że car i carowa zdradzili 
Rosję na korzyść Niemiec. Żołnierze rosyj­
scy ponosili śmierć daremnie.

Był on przyjacielem Kiereńskiego i Sa- 
winkowa, lecz Kiereński był człowiekiem 
słabym i upadł, skutkiem czego wybuchła 
wojna domowa. Gorgułow stwierdza, że 
zamach jego był tylko proklamacją i pro­
testem 150 miljonów rosyjskich chłopów 
skazanych na przymusowe roboty. To nie 
był zamach na prezydenta Doumera, lecz 
tragedja polityczna narodu rosyjskiego. Wi­
dząc francuskich obywateli dobrze ubra­
nych i dobrze odżywianych, chciał powie­
dzieć: „Zatrzymajcie się w swoim egoizmie, 
pomyślcie o tych, którzy cierpią pod zło­
czyńcami sowieckimi".

W czasie swoich zeznań Gorgułow po­
wtarza kilkakrotnie: „Francjo, słuchaj
mnie"! Następnie oskarżony prosi, ażeby, 
odbierając mu życie, Francja uratowała na­
ród rosyjski. Nikt mnie nie przekupił — 
twierdzi Gorgułow — dla dokonania za­
machu.

Cały świat ponosi winę za tę tragedję. 
„Jestem apostołem swojej idei".

Po wyjaśnieniach oskarżonego Sąd przy- 
s‘ąpił do badania świadków. Pierwszy ze­
znawał b. minister Reynaud. Przedstawił on 
okoliczności, w jakich dokonano zabójstwa 
prezydenta, opisał agonję prezydenta i 
straszne cierpienia pani Doumer, ukrzyżo­
wanej, jak się wyraził świadek, po raz 
piąty.

Następnie znany pisarz Claude Farrere 
opisał przebieg wypadków na Wystawie 
Książki, w czasie których został sam ranny.

Protest
socjalistów francuskich
przeciw sąd o w i  d o raź n em u  
na Węgrzech

S ocjalistyczna p a rtja  francuska  w ysta  
saw a ła  te leg ram  p ro testacy jn y  do pre- 
m jera  w ęg iersk iego  hr. Karolyi, w  sp ra ­
w ie a resz to w an ia  dw uch przyw ódców  
kom unistycznych  Kerika i Sallaya.

J a k  w iadom o, zostali oni uw ięz ien i 
p rzed  k ilku  dniam i w raz  z 30 innym i 
kom unistam i i m ają być staw ien i p rzed  
sądem  doraźnym  za na leżen ie  do o rga­
n izato rów  w ęgiersk iej repub lik i rad  i 
n ielegalny p o w ró t na W ęgry, celem  
w zniecenia ruchu rew olucyjnego.

Próba porozumienia
anglo~ir;an1z uego

Z D ublina donoszą, że p o d se k re ta r*  
s tanu  w  irlandzkiem  M inist. F inansów , 
w yjechał w czoraj do Londynu. Celem  
jego podróży  m a być p rzed staw ien ie  
R ządow i angielsk iem u now ej p ro p o zy ­
cji o doniosłem  znaczeniu . Pom im o b ra ­
ku  bliższych szczegółów  ze źródeł m ia­
rodajnych, w  ko łach  dobrze po inform o­
w anych tw ierdzą, że rząd  ir landzk i 
czyni now ą p róbę dojścia do porozu ­
m ien ia  z A nglją w  sp raw ie  sp ła t rocz­
nych.

NOWE CŁA IRLANDZKIE
R ozporządzenie o now ych cłach ir­

landzkich  sk ła d a  się z dw uch części, z 
k ć try c h  p ie rw sza  obejm uje tow ary , im­
p o rto w an e  z Anglji, a d ruga dotyczy  
tow arów  przyw ożonych  z innych k r a ­
jów. W ęgiel angielski je s t obłożony 
cłem  w  w ysokości 13% ad valorem . 
C em ent 20 %, jak  rów nież a p a ra ty  e lek  
tryczne, kab le, d ru ty , że lazo  i stal. P ro  
d ik ty  ro ln icze podlegają cłu w  w yso ­
kości 11% . A cukier, sach a ry n a  p ła cą  
poza tem  niew ielk ie cło  dodatkow e. 
W edług ośw iadczeń  De V alery  n ie z a ­
chodzi obaw a zw yżki cen  w ęg la  w  Ir- 
landji. G dyby jednak  zw yżka ta  n as tą - 
p ła  rząd  jest zdecydow any in te rw en- 
jować.

W a l k i  rewolucyjne
w B r a z y l i i

Z Rio de Janeiro donoszą, że ruch 
rewolucyjny w stan ie  Rio G ran d e  do 
Suil zos ta ł n iem al ca łkow ic ie  stłum io­
ny przez w ojska rządow e.

Po k rw aw ej b itw ie  w  pobliżu Vacca- 
ria , w  k tó re j w zięło  u d z ia ł 4.000 w ojsk 
rządow ych; pow stańcy  zostali rozbici 
i usiłow ali zbiec do sąsiedniego stanu  
S an ta  C atharina .

P ow stan ie  w  Sao P aulo  n ie jest d o ­
tychczas ca łkow ic ie  opanow ane. R ząd 
em itow ał pożyczkę w ew n ętrzn ą  w  w y­
sokości 250 m iljonów  fam ków , celem  
finansow ania d z ia łań  w ojennych n a  te ­
renach  objętych ruchem  pow stańczym .

Blckada pocztowa 
Mandżurii

D onoszą z  Tokjo, że w sk u te k  b lo k a­
dy pocztow ej M andżurji, w prow adzonej 
p rzez  rząd  chiński, w  prow incji m uk- 
deńskiej zam knię to  500 u rzędów  pocz­
tow ych. P rzesy łk i po cz to w e v ia  Syberja 
zosta ły  chw ilow o zaw ieszone.

Akcja Chińczyków
W czoraj k ilk u se t C hińczyków  pod  

bezpośredniem  k ie row n ic tw em  Czang- 
S ue-L ianga za a tak o w ało  stację H uang- 
ti na linji kolejow ej M ukden-Czang* 
K ai-K onau. N apastn icy  zniszczyli linję 
te leg raficzną i te lefoniczną, zburzyli 
budynki i uprow adzili nacze ln ika  stacji, 
te leg rafistę  i dozorcę.
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Jeszcze jedna rada
na—bezradność

Minist. wyznań religijnych i ośw iece­
nia publicznego opracowało projekt u- 
staw y o państwowej radzie oświecenia 
publicznego, k tó ra  ma być organem do­
radczym  i opiniodawczym przy m ini­
strze wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego.

M inister byłby obowiązany do p rzed­
staw iania radzie wszystkich projektów  
ustaw  i rozporządzeń w zakresie szkol­
nictw a, a poza tern p rzedkładałby  jej do 
zaopinjowania prelim inarze budżetowe 
ministerjum przez ich wniesieniem na 
Radę ministrów. R ada m iałaby praw o 
inicjatywy prawodawczej.

W skład rady  oświecenia publiczne­
go mieliby wejść: podsekretarze stanu, 
dyrektorzy departam entów  ministerjum 
W. R. i O. P., delegaci ministerjum 
spraw  wew nętrznych, rolnictwa, p rze­
mysłu i handlu, p racy  i opieki społecz­
nej, spraw  wojskowych i spraw iedliw o­
ści, oraz delegaci państwowej rady w y­
chowania fizycznego, wyższych uczel­
ni, Pol. Akademji Umiejętności, Tow. 
naukowego warszawskiego, rad szkol­
nych okręgowych, samorządu, poszcze­
gólnych w yznań religijnych, nauczyciel­
stw a i t. d. J a k  widać z tego, skład tej 
rady  fest przew idziany dość duży.

Organem wykonawczym rady  ma być 
sekre tarz  generalny i w ydział w yko­
naw czy w składzie 3 do 5 osób.

Podobnych rad  było już za rządów  
„sanacyjnych" — przynajmniej w  p ro ­
jekcie — bardzo wiele i nic z nich nie 
wyszło.

Taki sam los spotka nową radę. Już 
sam jej skład daje bezwzględną rękoj­
mię, że nie będzie do niczego zdolna.

Kasyno w Otwocku
Od kilku la t ciągnie się spraw a u ru ­

chom ienia kasyna w  Otwocku. Magi­
s tra t m iasta za pieniądze Banku Go­
spodarstw a Krajowego wybudował 
luksusowy pałac, przewidując, że ulo­
kuje się w  nim kasyno gry. Zbudowano 
św ietną szosę z W arszaw y do Otwoc­
ka. N arazie do sfinalizowania zam ie­
rzonych planów, brak  jest jeszcze ze­
zw olenia M inisterjum Skarbu na uru­
chomienie kasyna. Jest już konsorcjum, 
k tó re  sfinansuje przedsiębiorstw o, są 
zamówione w  firmie Szczerbińskiego 
meble.

W ładze skarbow e mają jednak w cią­
gu najbliższych dni udzielić zezwolenia 
na uruchom ienie kasyna. Na powzięcie 
tej decyzji duży wpływ miał fakt rozną- 
cego deficytu państwowego.

Z chwilą, jak uruchomione zostanie 
kasyno gry, bywalcy torów  wyścigo­
wych, ludzie żądni łatwych zysków, 
rozmaici defraudanci zaczną się zgry­
wać w rodzimem kasynie gry.

Kasyno ma być czynne przez 16 go­
dzin na dobę.

Zmiana Dyr. Monopolu 
Spirytusow ego

Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach ma ustąpić D yrektor Państw o- 
weigo M onopolu Spirytusowego p. Kra- 
helski, na którego miejsce ma przyjść 
dy rek to r Depart. IV w  Minist. Skarbu 
p. Kulski.

Na froncie walk robotniczych
ZAKAZ UNIERUCHOMIENIA 

KOPALNI.
Komisarz demob. nie zezwolił zarzą­

dowi kopalni „Hrabiny-Laury“ na za­
mknięcie jakichkolw iek w arsztatów , 
motywując powyższe, możliwością dal­
szego kontynuow ania pracy.

ZAMKNIĘCIE FABRYKI KLUCZE.
Skutkiem powstania syndykatu.

Onegdaj donosiliśmy o projekcie u- 
nieruchom ienia fabryki „Klucze11, przy- 
czem, jak nas informują ze strony mia­
rodajnej, ma to związek z nowymi p rze­
grupowaniam i w tym przemyśle. Na 
wzór przem ysłu cementowego, utw o­
rzono syndykat papierniczy, który gru- 
kuje wszystkie miejscowe fabryki pa­
pieru.

Produkcja ma być podzielona pomię­
dzy poszczególne zakłady, przyczem ce­
lem utrzym ania cen, ma nastąpić o- 
graniczenie produkcji.

U tworzenie syndykatu już zaczynają 
odczuwać n a  swej skórze robotnicy,

ponieważ z dniem 1 sierpnia b. r. zam ­
knięta zostaje papiernia „Klucze".

430 robotników straci pracę, pow ięk­
szając armję bezrobotnych nędzarzy.

Zamknięciem grozi rów nież zarząd 
fabryki papieru  Steinhagena w Mysz­
kowie.

FABRYKA „STREM“ ZAJĘTA 
PRZEZ ROBOTNIKÓW.

W fabryce chemicznej „Strem" w 
Strzemieszycach strajk robotników trwa 
nadal. Robotnicy na wzór swych kole­
gów zawierckich, zastosowali niezwy­
kłą metodę, od 7 dni bowiem nie opu­
szczają murów fabryki, czem zatem  
skończy się ten zatarg, trudno przewi­
dzieć. Strajkuje ponad 100 robotników, 
którzy nie pozwolili sobie na obniżenie 
dotychczasowych świadczeń socjalnych.

KAPITALIŚCI OBNIŻAJĄ PŁACE 
O 15 PROCENT.

W  związku z obniżką zarobków  ro ­
botniczych fabryki Kraupego w So­
snowcu o 15 procent, w dniu dzisiej­

szym odbędzie się konferenq'a zainte­
resowanych stron u inspektora pracy. 
Robotnicy bowiem nie godzą się na ob­
niżkę.

BEZCERF.MONJALNOŚĆ
FABRYKANTÓW.

Już niejednokrotnie podnoszono, że 
dyrekoje przedsiębiorstw  przem ysło­
wych mało, albo wogóle nie zważają na 
zarządzenia i orzeczenia kom. demob. 
W tych dniach np. kom. demob. orzekł, 
że zwolnienie robotnika Śliwińskiego z 
zakładów  Hohenlohego było nieuzasad­
nione, wobec czego zarządził ponowne 
przyjęcie go do pracy. Dyr. Hoffmann 
z zakładów  Hohenlohego jednak o- 
świadczył Śliwińskiemu, że pod żad­
nym warunkiem  nie zgodzi się na jego 
ponowne przyjęcie. Nie pomogły rów ­
nież interwencje rady załogowej.

Ciekawe będzie rozstrzygnięcie spo­
ru przez kom. demob., do którego spra­
wa ta została skierow ana ponownie.

Polityka sprzedaży Monopolu Tytoniowego
Z kół dobrze obznajmionych z dzia­

łalnością Polskiego Monopolu Tytonio­
wego, otrzymujemy następujące uwagi;

Niedościgniona w pomysłach od­
wracania ogólnej uwagi od istotnych 
bolączek monopolowych, Dyrekq’a 
P. M. T. wpadła ostatnio na kapital­
ny pomysł rozpisania w prasie kon­
kursu na ustalenie przezwiska hań­
biącego dla konsumentów, korzysta­
jących z wyrobów tytoniowych po­
chodzenia zagranicznego, sprowa 
dzanych drogą kontrabandy.

Mogłoby się zdawać, że Dyrekcja 
P. M. T. nie ma już innych poważ­
niejszych zmartwień.

W szystko jest w  należytym po­
rządku. Ofiarowano monopolom pań 
stwowym z końcem roku zeszłego 
„specjalistę fachowca" — podsekre­
tarza stanu. Ten ze swej strony przv 
stąpił odrazu z kolosalnym tupetem  
do zmian i posunięć personalnych. 
Pewną część starszych urzędników 
pozbawił pracy, resztę poprzesuwał 
na inne stanowiska, a pozatem po­
wołał szereg nowych początkują­
cych, jak i on sam, fachowców.

Pod jego wytrawnem  kierowni­
ctwem monopole zamieniły się w po 
letka doświadczalne, na których p o ­
ucza się obecnie nowopowołanych 
praktykantów . Przyszli nowi ludzie, 
a  pozostały jednak stare błędy, do 
których dodano niebawem nowe.

W pływy z monopolów państw o­
wych spadają w dalszym ciągu, a 
wraz z pogłębiającym się kryzysem 
ogólno - gospodarczym, zaostrza się 
coraz bardziej kryzys przedsię­
biorstw monopolowych.

Pozostawiając narazie na uboczu 
sprawy personalne, zajmiemy się po­
lityką handlową Monopolu Tytonio­
wego.

Należy stwierdzić, że wraz z prze 
prowadzoną w ew nętrzną reorgani­
zacją zapanował w monopolach po­
ważny zamęt. Odbiera się wrażenie, 
że nowopowołani fachowcy potracili 
głowy, nie wiedzą iak wybrnąć z tru  
dnej sytuacji, w jakiej się znaleźli, 
nie wiedzą od czego zacząć, a nie 
chcąc, by w chwili obecnej podejmo-

DR. EDWARD BOYĆ.

Przywiozłem całą
Barbarę Radziwiłłównę...

(Copyright by Edward Boye. M im o to upoważniam w Wilnie każdego 
kto chce do prawa bezpłatnego prze druku).

(Dokończenie)

Podniesiono straszne larum: Gdzie
jest złotogłów  B arbary Radziwiłłówny, 
gdzie ten złotogłów ? A ja, skądże, u 
Boga Ojca, mogę o tem wiedzieć, skoro 
go na oczy nie w idziałem ? M ożeby się 
zwrócić z tem pytaniem  do któregoś z 
krew niaków , do księcia Janusza Radzi­
wiłła naprzytkład?

Teraz z kolei ja pytać zaczynam: Czy 
od zetlałego i zbutw iałego złotogłowiu, 
zalanego wapnem, mogło się oderwać 
kilka niteczek, małych, złotych opił­
ków, tak  nikomu na nic nie przydat­
nych, jak i śmiecie, k tó re  spadły z su­
fitu na korony gotyckie? Czy prof. 
Kłos mógł je podnieść z ziem i? Zdaje 
się, że mógł i to  bez obrazy świętości 
narodowych. Teraz trochę etymologji, 
potrzebnej widocznie dla tych, którzy 
na  aptekarskich  wagach ważyli każde

moje słowo i każdą przenośnię posta­
nowili brać dosłownie. S trzęp może być 
nicią, tak  jak każda nić może być 
strzępem. Dość otworzyć „Słownik Lin­
dego", aby się o tem przekonać. Zda­
w ało mi się, że taką nić w swych rę ­
kach miałem, teraz jednak po sprosto­
waniu prof. Kłosa, mam w rażenie, że 
profesor zakpił sobie ze mnie, i że by­
ła to nić od podszewki jego starej k a ­
m izelki: „Quelle bruit pour tan te  ome­
lette". (Parafraza powiedzenia: „Tani
de bruit pour une om elette", — tyle 
hałasu o drobnostkę). Zatem, drodzy 
panow ie? Kilku bezimiennych pism a­
ków raczyło oświadczyć, że czeka na 
moje w yjaśnienia Oto one! Innych dać 
nie mogę i nie będę mógł dać niestety, 
naw et i w tym wypadku, gdyby się do 
mnie zw róciła R ada W ydziału Sztuk

I.

w ano pow ażniejsze rozm ow y na t e ­
m at ogólnych zagadnień m onopolo­
wych, baw ią ogół dow cipam i o kon­
sum entach w yrobów szm uglowanych 
Tego rodzaju kaw ały  reklam ow e, jak 
ostatni, lub przeprow adzony p o p rze ­
dnio w p rasie  p lebiscyt o p raw o p a­
lenia w w agonach tram w ajow ych 
zm uszają nas do przeniknięcia „osłon 
dym nych", k tó rem i D yrekcja PM T. 
o tacza się tak  chętnie.

Zacznijmy więc od tego, od czego 
D yrekcja PM T. rozpoczęła swój t r e ­
ning reklam ow y. .Z szeregu no ta tek , 
najwidoczniej inspirow anych, w „G a­
zecie H andlow ej", jak  rów nież z licz­
nych pleb iscy tów  i konkursów , p rz e ­
prow adzanych w p rasie  codziennej, 
w idać, że zagadnieniem  najbardziej 
absorbującem  św ieże um ysły dyrek- 
cyjne jest obecnie sprzedaż w yrobów  
tytoniow ych.

Nic w tem  dziwnego. D obrze zor­
ganizow ana sprzedaż decyduje w 
dużym  stopniu  o w pływ ach skarbu, 
osiąganych z m onopolu; sprzedaż 
decyduje o rozm iarach p ro d u k q i na 
najbliższy okres, ona też  decyduje o 
tej lub innej po lityce m onopolu. 1 
dziś, po 8 m iesiącach „urzędow ania" 
p. w icem inistra i now ych dygnitarzy  
D yrekcja PM T, na  k onkre tne  p y ta ­
nie: czy D yrekcja P. M. T. uczyniła 
cokolw iek na rzecz  popraw y w pły ­
wów i w zm ożenia konsum cji —  m u­
simy n ieste ty  stw ierdzić, że nie u- 
czyniono dotychczas nic.

Sprzedaż i łącząca  się z nią p o ­
lityka cen m iały do rozw iązania n a ­
stępujące zagadnienia: 1) sprzedaż
detaliczną, 2) sprzedaż hurtow ą, 3) 
w ynagrodzenie sprzedaw ców  i 4) r e ­
wizję cen w yrobów  tytoniow ych.

Dla sprzedaw ców  detalicznych wy 
dano nowe przepisy, które p rzew i­
dują pew ne u łatw ienia przy  o trzy ­
m yw aniu t. zw. koncesyj. K rok ten  
spow odow any zosta ł obliczeniami, 
dokonanem i p rzez D yrekcję PMT., 
z k tórych  w ynika, że w Polsce is t­
nieje 46.000 miejscowości, nie posia­
dających detalicznych sklepów  ty to ­
niowych.

Co było przyczyną tego stanu  rz e ­
czy? —  Nieżyciow e przepisy  o kon-

Pięknych U. S. B. i Komitet ratow ania 
Bazyliki. W całym tych hockach-kloc- 
kach wogóle nie zabierałbym  głosu, 
gdyby nie to  że „dobry żart tymfa 
w art" m iał przykre następstw a dla za ­
służonego i szanowanego przezemnie 
człowieka.

Przepraszam  pana zatem serdecznie, 
’ panie profesorze Juljoszu Kłos. Przy­

znaję się do „licencia poetica", czy jak 
k to  woli do „gaffy” lub „lapsus" lite ­
rackiego języka. Jeżeli to  nie w ystar­
cza, proszę mnie wyegzorcyzmować 
pod Ostrą Bramą. Ugoszczony i p rzy­
jęty mile, odpłaciłem się „czarną nie­
wdzięcznością" i tak  zwaną „przysłu­
gą niedźwiedzią". Całe szczęście, że od 
W ilna do Smorgoń niedaleko. Gdy b ę ­
dę tedy w  W ilnie poraź wtóry, proszę 
mnie odesłać do „Akademji Niedźwie- 
dzkiej", abym się tam  nauczył wychowa 
nia i taktu. W róciłem do W arszawy, 
pełen entuzjazmu dla Aten północy 
(nie rozumiejących, jak się okazuje, co 
to znaczy „Sól attyoka") dla ludzi, k tó ­
rzy, jak Ferdynand Ruszczyc, Juljusz 
Kłos, Helena Romer - Ochenkowska, 
W anda Dobaczewska - Niedziałkow- 
ska, wypowiadają się całkowicie w mi­
łości do jednego z najpiękniejszych

cesjonow anej sprzedaży wyrobów 
tytoniow ych i nieodpow iednie tra k ­
tow anie sprzedaży  p rzez urzędy 
skarbow e i podatkow e.

O becnie s ta re  p rzep isy  zastąpiono 
nowemi. „G azeta H andlow a" w Nr. 
147 pow iada: „D yrekq 'a M onopolu
w ydała ostatn io  zarządzenie, k tó re ­
go liberalizm  p rzy  zak ładan iu  no ­
wych sklepów  jest tak  daleko posu­
nięty, iż zarządzenie to niew ątpliw ie 
będzie z radością  pow itane przez 
przeciw ników  form alistyki i b iuro­
k ratyzm u". Nowe zarządzenie u- 
trzym uje w dalszym  ciągu system  
koncesyjnej sprzedaży detalicznej, co 
jest w rezu ltacie  utrzym aniem  is tn ie ­
jącego poprzednio  nonsensu. Być 
m oże nonsens ten  będzie obecnie 
bardziej „ liberaln ie" trak tow any , ale 
bądź co bądź istnieje nadal.

Komu najbardziej p o trzebne są 
nowe sk lepy  ty ton iow e? —  M onopo­
lowi i Skarbow i państw a. —  To też 
każde ułatw ienie sprzedaży w yro­
bów tytoniow ych pow inno być prze- 
dew szystkiem  w itane z radością  
p rzez sam ą D yrekcję PM T. —  Za­
rów no now ej D yrekcji, Skarbow i 
państw a, jak i całem u społeczeń­
stw u  wiadomo, że z każdych 4 gro­
szy, w ydanych na w yroby ty ton io ­
we, 3 pod  różnem i postaciam i w ę­
drują do skarbu. A  przy  podobnym  
rachunku  dziwić się tylko m ożem y 
jakim kolw iek ograniczeniom  naj­
bardziej naw et liberalnym  — stoso­
w anym  przy  sprzedaży  wyrobów  
p rzedsięb iorstw  państw ow ych, p rzy ­
noszących skarbow i do 300 proc, 
zysku.

G dyby D yrekcja P. M. T. n a ­
praw dę ujm ow ała spraw ę sp rze­
daży handlowo, to  polskie w y­
roby tytoniow e znalazłyby się 
w sprzedaży  detalicznej na  rów ­
nych p raw ach  z innemi artykułam i, 
znajdującem i się w wolnym  handlu, 
a w ów czas nie byłoby miejscowości, 
pozbaw ionej w yrobów  tytoniow ych.

Zagadnienie hurtu  w sprzedaży 
w yrobów  tytoniow ych zostało  przez 
D yrekcję PM T. po trak to w an e nie- 
tylko lekkom yślnie i złośliwie, lecz 
w ręcz szkodliwie.

Dla „ujednostajnienia sm aku”  
robotnicy tracą chlefo

Krakowski „K urjerek” przynosi wia­
domość, że dla ujednostajnienia smaku 
poszczególnych gatunków  papierosów  
postanow iła dyrekcja monopolu ty to­
niowego przeprowadzić zasadniczą kon 
centrację produktów  tych fabryk.

Jest ona przemyślana w ten  sposób, 
że pewne gatunki papierosów w yra­
biane będą całkowicie tylko przez pe­
wne fabryki, co sprawi, że dany gatu­
nek papierosów  będzie miał sm ak je­
dnolity.

Ten plan koncentracji, już obecnie 
realizowany, wymaga likwidacji, wzglę­
dnie przenoszenia pewnych oddziałów 
fabryk do fabryk innych. Przenoszone 
są więc maszyny w raz z urządzeniami 
technicznemi tych oddziałów. Robotni­
cy, zatrudnieni w przenoszonych lub 
zlikwidowanych oddziałach fabryk ty ­
toniowych mają możność znalezienia 
zatrudnienia w nowem miejscu pracy. 
Robotnicy zaś, którzy w skutek tych 
zmian u tracą  pracę, otrzymają od dy­
rekcji monopolu tytoniowego odpowie­
dnie odszkodowanie. Odszkodowanie 
to w zależności od ilości lat pracy, się­
ga czasem kilku tysięcy złotych.

Czy „smakosze" z Państw. Mon. Tyt. 
nie mogliby swych genjalnych pomy­
słów urzeczywistnić w sposób mniej 
kosztowny i mniej szkodliwy dla ro ­
botników?

Po zajściach w  pow . liskim
Komendant  policji z a w i e s z o n y . —  
Skazani  wywiezieni  na Święty Krzyż

W związku z krwawem i zajściami w  
powiecie liskim, k tóre  znalazły swój e- 
pilog przed sądem doraźnym, zaw ie­
szony został w urzędowaniu pow iato­
wy kom endant policji w Lisku, komi­
sarz Sołtys. Równocześnie zostały 
wszczęte przeciw ko kom isarzowi Soł­
tysowi dochodzenia dyscyplinarne.

Na skutek telefonicznego polecenia 
z W arszaw y czterej skazani przez sąd 
doraźny na bezterm inow e w ięzienie u- 
czestnicy zajść w  Łozbowni zostali 
przew iezieni w  sobotę do w ięzienia na 
Świętym Krzyżu w  w ojewództwie kie- 
leckiem.

Przed odjazdem w idzieli się oni ze 
swemi rodzinam i oraz udzielili obroń­
com pełnom ocnictw  celem podjęcia 
s ta rań  o wznowienie postępow ania są­
dowego.

Umowa z robotnikami 
walcowni

Dziś ma nastąpić podpisanie umowy 
między robotnikam i a zarządem  w al­
cowni „Hr. Renard.’" w Sosnowcu, k tó ­
ra, jak wiadomo, 1 sierpnia zostaje 
zam knięta.

Zatarg o wynagrodzeń 
za

Na sku tek  zatargu o niewłaściwe o- 
bliczanie wynagrodzenia za urlopy w 
górnictwie Zagłębia, przem ysłowcy od­
powiedzieli, że w spraw ie tej in terw e­
niować będą w W arszawie. Ustawa, jak 
urzędowo komunikują, przyznała słusz­
ność robotnikom.

Niebywałe upały
i

W całej Japonji panują nienotowane 
dotąd upały. M eteorologowie oświad­
czają, iż tem peratura w Tokio, w yno­
sząca 90 stopni Fahrenheita, nie była 
notowana od 47 lat.

WWM W

miast świata. Jednakże nazwa A teny 
północy, czy W eimar polski zobowią­
zuje przynajmniej do tego, aby m ało­
miasteczkowym wszędybylsiwem plo­
tek  nie naśladować Kozichgłów. Prze­
cież W ilnianie to nie żadne odziane w  
skóry „kłausiaki", ale całkiem „kultu­
ralne Polaki".

Jan  Nepomucen Miller, napisawszy 
św ietną książkę „Zaraza w  Grenadzie", 
poddającą rewizji dawny stosunek do 
Mickiewicza i tw orzącą nowy, docze­
kał się kilku grzmiących w W ilnie in­
wektyw. Obawiam się, że po mojem 
„św iętokradztw ie" podzielę los Mille­
ra. Chciałbym się tylko dowiedzieć, 
jaki jest stosunek panów W ilnian do 
Cyprjana Norwida, który  powiedział o 
„Panu Tadeuszu": „Żrą, piją i czekają, 
aż im Francuzi przyjdą zrobić ojczyz­
nę". A propos panów Francuzów, to 
wychodząca w W arszaw ie gazeta fran­
cuska, zebrawszy „rzeczowe" informa­
cje z brukowej prasy, umieściła wzmian 
kę „W andalizm polaków". Niechże się 
siostrzyca — Francja uspokoi! N arodo­
we pam iątki polskie będą przechow a­
ne napewno nie gorzej, niż francuskie 
w Louvrze, czy innem Fointeneblau, co 
się wandalizmu tyczy, to owszem, sły­

szałem o nim dużo, ale w Żyrardowie.
Pierwszy rozdarł nad złotogłowiem 

szaty pewien zacny i bogobojny dzien­
nik, który w swym własnym domu to ­
leruje podejrzanych lokatorów. Czyta­
łem, że podobno dom publiczny? Może 
by się tak  załatw ić najpierw  z belką 
we własnem oku, zanim się zacznie 
szukać źdźbła w oku swego bliźniego? 
Oto jedno z pism w arszawskich dru­
kuje korespondencję z W ilna jakiegoś 
anonima, donoszącego, że zaprzyjaźni, 
łem się z profesorem  Kłosem, „specem" 
od wszelkich starożytności i nowożyt- 
ności, do kąpiących się w Wilji nimf 
włącznie". Boże, jakież nędzne, płaskie 
i głupie są te prowincjonalne wyciecz­
ki „ad hominem", te zapocone, a tak  
typowo rodzime m etody zwalczania 
ludzi.

Na tem kończę moje wyjaśnienia o 
felietonie „Miłe memu sercu miasto 
Wilno". Gdy na Don Kichota i na jego 
giermka posypał się grad kamieni, po­
czciwy osioł Sancezo Pansy stulił uszy 
i stał nieruchomo na miejscu, czekając 
aż ta  chmura gradowa przeminie. J e ­
żeli i mnie „przeczekać się uda, po­
wrócę znów do pisania o Wilnie, tym 
razem rzeczowo, ponuro i laurowo.

1
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Przegląd prasy
IDEAŁ „SANACYJNEGO" WÓJTA...

Pan poseł Szczepan Fidelus prócz 
sprawowania mandatu poselskiego z ra­
mienia B. B. piastuje ponadto godność 
wójta w jednej z wsi powiatu wado­
wickiego, w wojew. krakowskiem. 
Pan poseł Fidelus prócz „współpraco- 
wnictwa z rządem" zajmuje się jeszcze 
rozlicznemi interesami, w których je­
dnak ma mniej szczęścia niż w polityce. 
W związku z tern prześladują go liczne 
wyroki egzekucyjne nakazujące zajęcie 
iego poborów poselskich i wójtowskich, 
Pokazuje się jednak, że uzyskać wyrok 
a wyegzekwować należytość od pana 
posła Fidelusa, to są dwie rzeczy róż­
ne... Pierwsza jest możliwa — druga 
nie! Czytamy o tem w ,,Naprzodzie",

Gdy jeden z w ierzycieli, zw rócił się 
do zastępcy  w ójta o w ypłacenie mu za. 
jętych sądow nie poborów, otrzym ał od 
zwierzchności gminnej następujące p i­
smo:

Odnośnie do  pisma Pana (zażalenia) 
do zwierzchności gminnej na ręce za­
stępcy naczelnika gminy, na ,p. F idelu­
sa  — z dnia 1 lipca 1932 — bardzo je- 
steśmy zadziwieni, gdyż o tej sprawie, 
jaką Pan pisał, w cale mc nie wiemy. 
Zwierzchność gminna w  osobach za­
stęp cy  w ójta i dw óch asesorów  oznaj­
miamy Panu, że my w  gminie Panu na 
to nic nie poradzimy, gdyż p. Fidelus 
sam jest kasjerem gminnym (!) a zresztą 
ze wszystkiego sobie drwi. K awałki ja­
kie przychodzą do  gminy czy to urzę­
dow e czy też pryw atne, sam rozpie- 
czętowujc i widocznie temu łeb ukręcił.

W ojciech Borawski, zast. naczelnika 
gminy.

Szczepan Gruszeczka, asesor,
Szczepan Talaga, asesor.

Oto ideał sanacyjnego wójta!
Sam jest wójtem, sam kasjerem, sam 

rozpieczętowuje „kawałki" jakie dc> 
gminy przychodzą, sam im też — wedle 
barwnego i obrazowego wyrażenia po­
zostałych członków zwierzchności gmin­
nej — „łeb ukręca". To się nazywa u- 
rzędować za trzech! Pan poseł Szcze­
pan Fidelus powinien, uzyskał złoty 
medal w sanacyjnym „wyścigu pracy"...

JARACZ 0  REGULACJI URODZEŃ.

„Kurjer Poranny" ogłosił ankietę na 
ćemat „kobieta, która nadchodzi". Na 
tem at ten wypowiedzieli swoje opinije 
liczni publicyści, prawnicy i t. d. Ostat­
nio zabrał głos wybitny artysta p. Ste­
fan Jaracz.

Wszyscy uczestnicy ankiety dużo 
miejsc poświęcają sprawie regulacji u- 
rodzeń, wysuwając ją na czoło aktual- I 
nydh zagadnień. Także Jaracz porusza i 
ten temat, przytaczając jako przykład1 
swoje stosunki rodzinne.

Jestem  za regulacją urodzeń.
Mój Boże! Przypominam sobie me- 

ko ojca, biednego nauczyciela galicyj­
skiego, k tó ry  z trudem  w iązał koniec z 
końcem. Było nam ośmioro rodzeń­
stwa, — zostałem ja jeden. Czy nie 
lepiejhy by o, aby tam ci nie przyszli na 
św iat?

Idea świadomego macierzyństwa, idea 
regulacji urodzeń toruje sobie szybko

Niemcy w ogniu walk wewnętrznych
Berlin, w  lipcu.

K orespondencja poniższa napisana 
byja jeszcze przed zamachem stanu w 
Prusach, mimo to nie straciła na ak tu ­
alności. Red.

W zm agająca się fala ruchu  h itle ­
row skiego coraz w ięcej i więcej za­
graża całem u niem ieckiem u ruchowi 
robotniczem u.

Ekonom iczną podstaw ą ruchu hi­
tlerow skiego jest p ro le taryzu jąca  się 
k lasa średnia, urzędnicy i akadem icy 
bez zajęcia, byli oficerow ie, sam o­
dzielni kupcy i rzem ieślnicy, średni 
i drobni w łaściciele ziemscy. Bojąc 
się, że partje  robotnicze dążą do 
zniesienia wszelkiej w łasności i w y­
chow ani od m łodości w ideologji szo 
winistycznej, ludzie ci chętnie idą na 
lep hase ł „D obosza''.

T ak H itler nazyw a sam siebie. I 
tak a  nazw a jest naw et bardzo tra ­
fna. Bo nie jest on bojownikiem  ja­
kiejś idei, ale rep rezen tan tem  dzi­
siejszych po ten ta tów : w ielkich p rze­
m ysłowców i w ielkich posiadaczy 
ziem skich, w łaśnie tych ludzi, na 
k tórych  korzyść odbyw a się p ro le ta - 
ryzacja k lasy  średniej. Jaw n ie  H itler 
jest pop ierany  p rzez T hyssen 'a i Kir- 
dorf'a  — 2 po ten ta tów  zagłębia Ruh- 
ry; jawnie jest popierany  przez daw ­
nych książąt, szlachtę i daw nych ge­
nerałów . To popieran ie (finansowe 
i organizacyjne) um ożliwiło H itlero ­
wi stw orzyć sw ą arm ję p ry w atn ą  t. 
z. S. A. (oddziały szturm ow e) i S. S. 
(oddziały ochronne). A rm ja ta  sk ła ­
da się dziś nietylko z k lasy  średniej, 
ale coraz w ięcej przyciąga elem en­
tów  pro letariack ich , głównie bezro ­
botnych. Ci ostatni w chodzą do S. A. 
często ze  względów ekonom icznych 
(bezpłatne m ieszkanie w koszarach 
S. A. i p łaca  za udział w  m arszach i 
m anifestacjach), A le jest pom iędzy 
nimi i w ielu takich, k tó rzy  zgorszeni 
w alką w obozie robotniczym  w yko­
leili się i znaleźli się w  obozie p rz e ­
ciwnym.

Jed n ą  z w ażniejszych przyczyn 
w zm agania się hitleryzm u jest po li­
ty k a  fanatycznego zw alczania socja­
listów  przez kom unistów  i w ynika­
jąca  s tąd  w alka pom iędzy partjam i 
robolniczem i. To też usilna nie zn a­
jąca skrupułów  ag ita q a  h itlerow ców  
nie n ap o ty k ała  godnego uwagi ot>o- 
ru. Zwłaszcza, że kom uniści u siło ­
wali i jeszcze dziś usiłują konkuro­
w ać z hitlerow cam i w  szowiniźmie. 
Nie m ożna bvć w ięcej katolickim -od 
papieża, i tak a  tak tv k a  nietylko nie 
pom aga w w alce z hitlerow cam i, ale 
o d trąca  szczerych klasow ców .

W tak ich  w arunkach  ruch Hitlerów 
s-ki szybko w zrastał. Jego wojsko o- 
cenione zostało na  200 tysięcy ludzi. 
W  czasie w yborów  prezydenta, mi-

i

drogę w świadomości społeczeństwa.
Najwyższy czas, żeby utorowała ją 

sobie także w świadomości prawodaw­
ców.

(Kor. własna).

n is te r spraw  w ew nętrznych G roener 
rozw iązał je. A le te raz  dopiero 
zrzucili m askę praw dziw i w ładcy 
Niemiec. Pod  naciskiem  w pływ o­
wych sfer R eichsw ehry, p row adzo­
nych przez gen. Schleichera, m ini­
s te r G roener zosta ł zwolniony. 
W kró tce  za nim  podążył cały rząd 
Briininga. I to wówczas, kiedy po- 

; raz p ierw szy  chciał zastosow ać środ 
i ki ekonom iczne przeciw  kryzysow i 

j  i bezrobociu —  chociaż jeszcze nie- 
| zbyt skuteczne —  zam iast poprzed- 
I nich środków , zw iększających k ry ­

zys i bezrobocie, H indenburg n a­
tychm iast zw olnił go, poniew aż środ 
ki te  były m ożliwe do u rzeczyw ist­
nienia jedynie p rzez silne ogranicze­
nie p raw  części kapitalistów .

Nowy rząd  P ap en a  p rzedstaw ił się 
otw arcie jako rząd  obszarników  i 
w ielkich przem ysłow ców  oraz kół 
m ilitarystycznych. N atychm iast też 
zniósł P apen  rozporządzenie przeciw  
kryzysow e poprzedniego rządu, oraz 
zakaz oddziałów  hitlerow skich. W y­
w ołało to opór państw  południo­
wych, k ierow anych przez katolików  
oraz Prus, k ierow anych przez koali­
cje socjalistyczne - centrow ą.

Pod naciskiem  umów, zaw artych 
z H itlerem , P apen  drugim dekretem  
prezyden ta  uniem ożliw ił państw om  
zw iązkowym  obronę przeciw  legali­
zacji bojów ek hitlerow skich.

Od tego czasu nie mija dzień bez 
krw aw ych sta rć  z bandam i h itlerow - 
skiemi, starć , p rzekształcających  się 
czasami w o tw arte  w alki uliczne.

K a cz k i
„Expressu Porannego”

Jeden z naczelnych organów „sanacji 
moralnej" od kilku dini prowadzi kam- 
panję przeciw Rządowi (antypaństwo- 
wiec!) z powodu zepsutych pod W ar­
szawą szos. Nietyle chodzi o szosy wo- 
góle, ile o jedną szosę, prowadzącą do 
Sochaczewa.

Wśród wielu braików w Polsce dzien­
nik „sanacyjny" zauważył jedynie dziu 
ry na szosie sochaozewskiej.

Podobno dlatego, że jest reprezenta­
cyjna. Reprezentacyjną zaś jest dlatego, 
że codziennie szosa ta reprezentuje się 
jednemu z naczelnych redaktorów „Ex- 
presu Porannego".

Pan redaktor przyjeżdża do pracy 
poprostu roztrzęsiony.

Wczoraj „Express Poranny" podał 
fotografję tej straszliwie zniszczonej 
szosy, na której stoją bajorka wody de­
szczowej.

Ale na tem nie koniec. Po bajorkach 
na szosie pływają kaczki. Nasz spra- j 
wozdawca z targów kategorycznie za- j  
pewnia, że kaczki te widział jeszcze o- j  
negdaj w Warszawie i że „Express Po- ; 
ranny zrobił z Bogu ducha winnych 
kaczek prawdziwe kaczki dziennikar- ! 
skie j

Tak twierdzi nasz specjalista od ka- j 
czek. i

Często naw et policja, częściowo już 
h itlerow ska, sam a prow okuje starcia 
z robotnikam i, jak np. w Essenie i 
M annheim ie, lub też  spokojnie przy­
gląda się na a tak  hitlerow ców  na 
gmach „V orw arts'u" w Berlinie.

Sfery oficjalne s ta ra ją  się ca łą  wi­
nę za starc ia  zw alić na kom unistów . 
C zęsto zaatakow ani robotn icy  są a- 
resztow ani i więzieni, gdy ich prze­
ciwnicy pełn ią  ro lę  św iadków  p rz e ­
ciw nim. M nożą się surow e wyroki 
przeciw  robotnikom . Lecz jeśli cho­
dzi o hitlerow ców , to  sędziow ie m a ­
ją bardzo w ielkie serce  i zw alniają 
oskarżonych. To w szystko dobrze 
odpow iada roli hitlerow ców  jako 
armji woiny w ew nętrznej kap ita li­
stów. R ząd panującej k lasy  k ap ita ­
listycznej m a korzyści w faw oryzo­
waniu ich jako narzędzia ucisku k la­
sy robotniczej i jej organizacji. Także 

! i generałow ie cenią ich, jako rezer- 
! w ę w ojskow ą j dlatego, że hitlerow - 
| cy zw alniają ich z obow iązku bezpo- 
I średniego użycia R eichsw ehry prze- 
| ciw ludowi.
1 W szystkie te  fak ty  w połączeniu 
1 z w zrastającą nędzą, w skazują ro- 
- botnikom  coraz więcej, że chodzi nie 

tylko o w alkę k a rtk ą  w yborczą. 
W ybory są jedną tylko z broni, uży­
wanych w tej walce, ale bynajmniej 
nie najważniejszą, R ozum ieją om co­
raz wyraźniej, że w alka idzie o byt 
albo niebyt całego ruchu robotni­
czego, Jedynem  zadaniem  na dziś 
musi być w spólna w alka z h itle row ­
cami. Ju ż  gdzieniegdzie łączą się 
żyw iołowo socjaliści z kom unlstanr 
aby wspólnie zw alczać wroga. W .elu 
tow arzyszy agituje za takiem  sysfe- 
m atycznem  łączeniem  się, a naw et 
za w spólną listą  w yborczą socjali­
stów  i kom unistów . Lecz mimo w ielu 
postępów  — hasło to nie zostało u- 
rzeczyw istnione.

Je s t  niem ożliwością w jednej 
chwili zlikw idow ać sku tk i d ługolet­
niej ostrej walki. I p a rtje  też  z tru ­
dnością rezygnują ze sw ych osob­
nych celów . A le już n aw et w śród 
kierow ników  p artji w zrasta  zrozu­
mienie, że w ażniejszą od różnic p a r ­
tyjnych jest dziś w alka przeciw  fa­
szyzmowi. Dziś nie jest jeszcze rze ­
czą pew ną, czy obie p artje  robo tn i­
cze znajdą drogę do wspólnej obrony 
zagrożonego bytu, tym czasem  zaś 
nastąp iło  w zm ożenie aktyw ności w 
ram ach ich w łasnych organizacji.

Ruch robotn iczy  sam  nie zo s ta ł je­
szcze naruszony p rzez agitację h itle­
row ską ; po tężne m anifestacje „Że­
laznego F ro n tu '' w skazały  H itlerow i 
i burżuazji, że k lasa robotn icza nie 
zrezygnuje bez w alki ze swych o rg a­
nizacji i swych p raw  5 że po trafi o 
nie w alczyć do o sta tk a ; p rzez  to 
wielu z tych co już stracili nadzieję 
odzyskało ją i zasila szeregi w alczą­
cych. O pór klasy  robotniczej wzm a 
ga się. W alka, jaką toczy p ro le ta rja t 
niem iecki jest ciężka i tylko w ca ł­
kow itej jedności zdoła on z niej 
wyjść zw ycięsko.

Germano.

Znów „Tajny Detektyw"
na przewodzie sądowym

Sąd w Rybniku na Górnym Śląsku 
skazał na śmierć Józefa Gawliczka, 
który w  potwornych warunkach dopu­
ści} się gwałtu na 7-letniej dziewczyn­
ce. Chełpliwość z jaką przed sądem 
zbrodniarz opisywał okropną scenę, na­
sunęła sędziemu takie pytanie:

— Coście wy czytywali, Gawli-czek?
— A no „Detektywa'1-.
— A co wam się tam  najwięcej po­

dobało?
— O Ceglarku...

Wedle jednobrzmiących sprawozdań 
prasy śląskiej, która szeroko opisuje tę 
sprawęi rzeczoznawca sądowy, lekarz 
dr. Cyran złożył następujące oświad­
czenie co do stanu psychicznego Gaw­
liczka:

„W związku z tą  spraw ą, jako lekarz, 
z całą świadom ością mojej odpowie­
dzialności, muszę tu taj powiedzieć, że  
zboczenie, k tórem u ulega oskarżony, 
n ie  jest wynikiem dziedziczności. Tego 
rodzaju zboczenia powstają pod wpły­
wem jakiegoś bodźca. Bodźcem tym 
bardzo często jest tego rodzaju prasa, 
jak „Tajny Detektyw"., W idząc dzieci 
czytające „Tajnego Detektywa", nie 
mogę opanow ać, jako lekarz, p rzeraże­
nia, jakie mnie ogarnia. Najlepszym do­
wodem skutków, które tego rodzaju 
lektura wywiera, jest człowiek, które­
go oglądamy na ławie oskarżonych".

Człowiek ten został skazany na 
śmierć. Trudno opanować uczucia, ja­
kie ogarniają człowieka po zestawie­
niu tych faktów. Gawliczek jest zbrod­
niarzem — co do tego nie może być 
wątpliwości. Ale — czy zostałby nim 
bez „bodźca", o którym mówił lekarz 
sądowy? Czy właściwymi zbrodniarza­
mi nie są ci, którzy mu tego bodźca 
dostarczyli!? I czy jest do pomyślenia, 
żeby pismo, które sieje tyle zła, nie 
spotkało się ze stanowczem przeciw­
działaniem władz!

**
*

Wiele pisano już o „krwawej per asie" 
wydawanej przez p. Marjana Dąbrow­
skiego. Należy — jak sądzimy — wy­
mienić także jego współpracowników 
w tej dziedzinie. Takich nazwisk ukry­
wać nie należy. Niech społeczeństwo 
wie, kto dostarcza „bodźców" Ga- 
wiliczkom! Otóż — redagują „Tajnego 
Detektywa" panowie: Juljnsz Leo, syn 
nieżyjącego już wybitnego polityka ga­
licyjskiego, b. prezesa koła polskiego 
w Wiedniu i b. prezydenta miasta Kra­
kowa, oraz Dr. Maksymiljan Komreich 
adwokat krakowski.

Wyłowiony samolot 
Hausnera

Statek „Escambia", który wyłowił 
samolot Hausnera, wyruszył z portu 
Pensacola dn. 1 lipca i za dziesięć dni 
oczekiwany jest w  Genui. O ile wia­
domo, samolot został znaleziony w do­
brym stanie. Właściciel statku koman­
dor Rosasco zażądał przez radjo szcze­
gółów wyłowienia samolotu.

Letnia sto lica  P o lsk i99
Że w Zakopanem w bieżącym roku 

jest pustawo, winien temu nietylko o- 
gólny kryzys, ale i opisywana już u nas 
wielokrotnie nierozumna polityka Za­
rządu gminnego tej „letniej stolicy Pol­
ski właścicieli pensjonatów, sklepów, 
autobusów, dorożek i t. p.

W ygórowana taksa kuracyjna, słone 
ceny pensjonatowe (w bardzo średnich
pensjonatach płaci się po 9 __ 10 zł.
dziennie) przy braku jakichkolwiek wy­
gód i troski o kuracjusza: na poziomie 
warszawskiej Adrji, stojące ceny w po­
pularnych restauracjach Karpowicza, 
Trzaski, czy Morskie Oko! nie liczące 
się z możliwościami płatniczemi letni­
ków ceny autobusów i dorożek—wszy­
stko to poza niedbalstwem zakopiańs­
kiej gospodarki gminy, zraża miłują­
cych góry ludzi do przyjazdu na lato w 
Zakopanem.

To też okolice Zakopanego jak np. 
Bukowina nie uskarżają się na brak 
letników. Zakopane zaś przeżywa kry­
zys.

Niby coś tam dla oka ze względu na 
ogólną biedę opuścili z cen, ale ta ob­
niżka nie stoi w żadnym stosunku do 
obecnej sytuacji gospodarczej. Mniejsza 
jednak z samem Zakopanem i jego kło­
potami.

Nas interesuje los biedniejszych sfer 
społeczenstwa. robotmkow, urzędnikó^v 
młodzieży, którzy za ostatnie zaoszczę­
dzone grosze chcą się powłóczyć po gó­
rach, upoić się ich pięknem, nabrać sił 
do dalszej pracy i walki.

Przyjeżdża taki miłośnik Tatr do Za­

kopanego. Przez cały rok ciągnie go coś 
do gór. Marzy śni o nich. Przyjechał. 
Zanim się zbierze na dalszą wycieczkę, 
by piąć się po piargach i skalach, by 
zdobywać szczyty i przełęcze, — chce 
odrazu, zaraz, prosto z pociągu zetknąć 
się z górami, wetchnąć w siebie ożyw­
cze powietrze, ucieszyć oczy pięknem 
tatrzańskich świerków.

Zostawiwszy więc rzeczy na dworcu 
pędzi dokądś na pobliską wycieczkę.

Po paru kwadransach zaczyna się zło­
ścić.

— Dlaczego — pyta z pasją zakocha­
ny w górach człowiek — dlaczego tu 
wszędzie w pobliżu Zakopanego pozwa­
la się urządzać kamieniołomy, które 
tak straszliwie oszpecają okolice, prze 
pajają ją kurzem i hałasem?

Obrzydziwszy sobie kamieniołomy — 
skręca^ nasz przysięgły taternik i pędzi 
do Kuźnic w nadziei, że za niemi, gdzieś 
w kierunku Hali Gąsienicowej zaszyje 
się w gąszcz leśny znajdzie się wśród 
nieoszpeconej przyrody.

Ale w Kuźnicach nadzieje jego się 
rozchwieją. W tem uroczem miejscu 
naibardziej może reprezentacyjnem w 
Zakopanem — właśnie tutaj wycinają 
las, rosnący na zboczach górskich.

Ogałaca się Boczań i pobliskie górki, 
bezlitośnie wycina się połacie lasu, 
szpecąc cały pejzaż.

Ponoć to ma być Park Narodowy. Po­
noć istnieje Towarzystwo Tatrzańskie, 
ponoć istnieje Komitet Ochrony przy­
rody i Ochrona Przyrody w Polsce, po­

noć żyją i „rządzą" władze gminy Za­
kopanem!

* *
*

Owiał cię, bracie, górski wiatr, Na­
patrzyłeś się r.a majestatyczny Giewont, 
nacieszyła cię zieleń świerków i łąk, 
chcesz się teraz wybrać na dalszą wy­
cieczkę do dzikich, skalistych niedo­
stępnych dolin, na wysokie szczyty.

Małe są polskie Tatry! Większość gór 
i dolin znajduje się za czeską granicą. 
Musisz postarać się o przepustkę.

Dawniej można ją było otrzymać w 
Komisarjacie Policji bez trudności za 
50 gr., czy 1 zł. Teraz wydawanie prze 
pustek przejęła Klimatyka Zakopiańska 
Przepustka kosztuje 2 zł. To już jest 
sporo, ale to nie wszystko. Jeżeli chcesz 
mieć przepustkę, musisz się zameldo­
wać w Zakopanem i naturalnie opłacić 
kilkunastozłotową taksę kuracyjną.

Nie dość na tem. Na załatwienie for­
malności meldunkowych musisz stracić 
ze 3 dni, w ciągu których trzeba gdzieś 
mieszkać i coś jeśc. A to też kosztuje. 
Urlop masz niedługi i te „ukradzione" 
3 dni nie idą ci w smak.

Do białej gorączki doprowadzi Cię 
formalistyka procedury meldunkowej, 
która każe Ci odpowiadać na 9 kart­
kach na kilkudziesiąt pytań; furja Cię 
ogarnie, gdy się bliżej zapoznasz z ogon 
kami biurokratycznemi stosunkami w 
Klimatyce zakopiańskiej.

Możesz wprawdzie wykupić tak zwa­
ną taksę górską, która kosztuje nieco 
mniej, niż taksa kuracyjna w Zakopa­
nem, ale wtedy po przepustkę m usisz 
jechać aż do Nowego Targu do starost­
wa. Jak zapłacisz za bilet, nic nie zao­
szczędzisz dzień stracisz na jazdę tam

i z powrotem i w Zakopanem wogóle 
nie będziesz mógł mieszkać.

Musisz więc pokornie pogodzić się 
na wyrwanie ci z kieszeni kilkudziesię­
ciu zł., niewiadomo za co i dlaczego, al­
bo musisz przemykać się przez Grani­
cę bez przepustki jak przemytnik.

* *
*

Wprawdzie możesz obejść się bez 
przepustki, ale tylko wtedy, gdy jako 
członek Tow. Tatrzańskiego masz iego 
legitymację. To jednak dla przeciętnej 
kieszeni zwykłego śmiertelnika jest nie­
możliwe. Tow. Tatrzańskie uparcie 
stoi na stanowisku, że jest tylko dla 
bogatych. Ustanowiło więc takie wy­
sokie składki, że człowiek średnio za­
rabiający, nie może sobie pozwolić na 
luksus należenia do niego.

* *
*

Oj, to Towarzystwo Tatrzańskie! Ile
krwi or.o psuje miłośnikom gór! Preten­
sje wielkie, składki i opłaty wysokie, 
nosy zadarte do góry, a realnej robo­
ty, przedewszystkiem ułatwienia poby­
tu w górach turystom — żadnego.

Schroniska Towarzystwa Tatrzańskie 
go w górach są poprostu okropne. Nie- ; 
ma tam wygód, ani warunków higienicz 
nych. Ale za to są bardzo drogie! Łóż­
ko w kilkuosobowym pokoju kosztuje 
w schronisku od 3.60 do 4.50 zł. Niczem 
pokój w hotelu. Nocleg na słomie 1 zł. 
50 gr. — 1 zł. 70 groszy. O wygodę tu­
rysty, wcale się nie dba, Ceny żywno­
ści są horendalne.

* *
*

Najskandaliczniejsze jest schronisko 
w najbardziej uczęszczanem w Tatrach

Morskiem Oku. Tylko człek zamożny 
może sobie tam pozwolić na najedzenie 
się do syta. Marny sznycel kosztuje 3 
zł. 50 gr. O rozmiarach takiego morsko- 
okiego sznycla świadczy fakt. że znajo­
my nasz zjadł po przejściu Rysów 3 ta­
kie sznycle, wypił 4 kufle piwa i potem 
zjadł jeszcze 5 kawałków chleba z ma­
słem i kiełbasą i serem, popił herbatą 
i był... głodny...

Jeszcze droższe są noclegi. W Nowem 
Schronisku prawo przespania się na 
łóżku kosztuje 4 zł. 50 gr.! Kto dziś so­
bie na to pozwolić może? Idą więc lu­
dziska do t. zw. Starego Schroniska. 
Tam „przespać" się można niby za 1 zł. 
groszy 70. Ale jak?

Kładą człowieka, jednego na drugie­
go, na jakimś strychu. Każą mu leżeć 
na barłogu, którego długość sięga zale­
dwie do kolan. Ludzie wyższego wzro­
stu połowę ciała mają poza legowiskiem 
Barłóg jest twardy i brudny. Przeście­
radeł oczywiście nie dają. Poduszka ma 
zaledwie kilkanaście łodyg słomy. 
Przejścia między barłogami prawie że 
niema. Trzeba się potrącać. Niema ani 
gdzie położyć, ani powiesić ubrań, ple­
caków, rzeczy. Dom jest nędznie zbu­
dowany. Trzęsie się cały i każdy krok, 
każde słowo słychać na parterze, na 
piętrze i na strychu. Turyści schodzą się 
nieraz do jedenastej w nocy. Inni zaś 
wstają o godz. 3 rano. Choćby się za­
chowywali jaknajciszej, w schronisku 
wre jak w ulu. Spać nie sposób.

Takie są schroniska Tow. Tatrzańskie 
go.

Marna jest dola polskiego taternika.
S-ek.
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222 konfiskata „Robotnika11
Dzisiejsze p ierw sze wydanie naszego  

pism a uległo konfiskacie ze część ko­
respondencji z Pabjanic,

Jest to 
„sanacji".

222 konfiskata za czasów
Proces o zamordować prezydenta Francji

Zwolnienie 300 pracowników
W  kołach  m iejskich oczekiw ano, że 

sp raw a  p rze jęc ia  egzekucji adm in is tra ­
cyjnej p rzez  u rzędy  sk arb o w e za ła tw io ­
n a  będz ie  w stosunku  do W arszaw y  ina 
czej, niż to  p rzew idu je o s ta tn ie  ro zp o ­
rząd zen ie  R ady  M inistrów , za rządzają­
ce  od eb ran ie  M ag istra tow i egzekucję 
od 1 październ ika .

O głoszenie tego ro zp o rząd zen ia  w y­
w ołało  dużą k o n ste rn ac ję  rów nież w śród

pracow ników  m iejskich, gdyż decyduje 
ono o losie n ie ty lko  egzekutorów , ale 
rów nież pracow ników  biurow ych sekcji 
egzekucyjnej, k tó rym  M ag istra t w ym ó­
wił p racę  na 1 paźd ziern ik a  r. b.

Ogółem  liczba pracow ników , k tó ra  z 
tego pow odu miże bez p iacy,
y y n o s i około 300 Są to  p rzew ażnie 
p racow nicy, k tórym  nie przysługuje wy 
sługa em ery talna.

P roces Gorgułowa odbyw a się w śród 
w ielkiego za in te resow an ia  pub liczno­
ści.

D la korpusu dyplom atycznego i w y­
bitnych osobistości zbudow ano specjal­
ną trybunę. D la publiczności za reze rw o ­
w anych jest ty lko  50 miejsc. O koliczność 
tę  wykorzystali bezrobotni, k tó rzy  s ta ­
nęli w kolejce o godz 4-ej nad ranem  
i zabrali w szystk ie b ilety  w stępu, k tó re  
później odsprzedawane były po 100 i 
w ięcej franków .

G m ach sądu jest pod silnvn, nadzo­
rem  gw ardji repub likańsk ie j Na sali są ­
dowej znajduje się około 100 sprawo­
zdawców pism  zagranicznych.

Na 6 miesięcy więzienia
skazany został tow. M acłiay

W  b. m. o d b y ła  się p rze d  S ądem  
G rodzkim  w Stoł.pcach ro zp raw a  p rze ­
ciw ko tow . Jó z e fo w i M achayowi z B a­
ranow icz  o sk arżo n em u  o zarzucen ie  na 
w iecu  w  S to łp ca ch  rządow i P iłsu d sk ie­
go różnych  n ad u ży ć  w ładzy  i w zn iesie­
nie ok rzyku  „p recz  z P iłsudsk im !"

W  sp raw ie  tow . M achay 'a  sądził sę ­
dzia Sieradzki. S ędzia z a p y ta ł w prost 
tow . M ach ay 'a  czy  p rzyznaje się do w i­
ny ,,co tam  w  akc ie  o sk a rżen ia  napisa-

* *  M 1 1 * ir< ■* i1, ■ •« • ifM "

ne, co par. w czoraj czy ta ł w sądzie" — 
(tow. M achay  p rzed  ro zp raw ą p rzeg lą­
dał ak ta). G dy tow . M. ośw iadczył, że 
do w iny się nie p rzyznaje i zaczął recy ­
tow ać co m ów ił ne w iecu i t. p., 
pan  sędzia  ciąg iem  p rze ryw an iem  
i denerw ow aniem  się un iem ożliw iał to ­
w arzyszow i M achay‘owi obronę, w sk u ­
tek  czego tow . M achay ośw iadczył, że 
w obec tego iż sąd uniemożliwia mu 
obronę, że nawet nie odczytano o ja-

i ^ i  ą r ~ r » _ < n O a r ^ M i n « i O n i  n n w  n

Uchwały tramwajarzy warszawskich
P racow nicy tramwajów miejskich na 

zebraniu w  dn. 26.VII.32 r. przy ul. Le­
szno 53, stwierdzają z oburzeniem, że 
Magistrat, i Dyrekcja Tramwajów po­
stanow iły  obniżyć obecne i tak głodow e  
pobory pracow ników  tramwajowych.

Zebrg.ni protestują przeciw  zam ierzo  
nej obriiżce płac, sięgającej 25 proc. o- 
fcecnego stanu i obejmującej rów nież 
obniżkę premji 33 proc. w  w arszta­
tach G ł. i 55 proc. w  Ruchu, oraz prze­
d łużenia czasu noszenia odzieży służ­
bowej.

Zebrani uchwalają przeciw staw ić się 
z  ca łą  er.ergją i w szystk iem i rozporzą-

STAN POGODY
WZROST ZACHMURZENIA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Stopniowy wzrost zachmurze­
nia ze skłonnością do burz i deszczów. 
Chłodniej, temperatura w ciągu dnia około 
20 stopni. Słabe wiatry południowe, potem 
umiarkowane południowo - zachodnie.

z wczorajsze) mm
Dewizy: Holandja 359,50 , Londyn 31.70 —

31 .68 , Nowy Jork  8.923, Nowy Jork (kabel)
8 .928, Paryż 34.97, Włochy 45 ,50.

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S e k re ta r ja t T -w a L eszno Nr. 53, — 
p rzy jm uje zap isy  na kolonje i udziela  
inform acji w  p on iedzia łek , środę, p ią ­
tek  od  5 do 8 i w to rek , czw artek , so- [ P racow n. K om unalnych i Ir.styt. Użyt.

dzalnem i środkam i, nie w yłączając
strajku , now em u zam achow i na ich byt 
i b y t ich rodzin. O becne ciężkie po ło ­
żenie p racow n ików  tram w ajow ych zo­
sta ło  spow odow ane p rzez  rob icie  
Zw iązku, dokonane p rz e z  pp. J a ­
w orow skich , B ulióskich. G óry, M ora- 
czew skich  i innych.

Z ebran i p o tę p ia ją  akcję rozb ijacką
zw iązków : B. B. S.. Z. Z. Z. i zw iązków  
„żó łtych", k tó re  doprow adziły  p rzez  
sw oją n iesum ienną ro b o tę  (łam anie
stra jk ó w  i t. d.) do n iebyw ałej nędzy 
ogół p racow ników  tram w ajow ych.

Z ebran i w zyw ają ogół p racow ników  
tram w ajow ych  do opuszczenia tych 
zd rad zieck ich  zw iązków  i do  w stę p o w a­
nia do K lasowego Związku Pracow. Ko­
munalnych i Instyt. Użyt. Publ. Oddział 
VI (tram w aje), k tó ry  jedynie uczciw ie 
b ron ił do tychczas sp raw  pracow ników  
tram w .

Z ebran i są g lsboko  prześw iadczeni, 
że ty lk o  jeden  silny, w ielk i Zw iązek 
P racow n. K om unalnych i Insty t. U żyt. 
Publ. O ddział VI (tram w aje) jest zdol­
ny  p rzep ro w ad z ić  zw ycięską w alkę ob­
ronną, jednakże w  tym  w ypadku  jedy­
nie, jeżeli w iększość tram w ajarzy  w s tą ­
pi w  jego szeregi i podejm ie się solid­
nej w alk i bez podstępu  i zdrady.

Z ebran i so lidaryzują się z akcją p ra ­
cow ników  w odociągów  i gazow ni i b ę ­
dą bronili w espół z innym i sw oich za­
grożonych p raw  i zdobyczy.

P recz  z w szelk iem i obniżkam i p łac  i 
um niejszaniem  stanu  posiadan ia  p rac o ­
w ników  tram w ajow ych!

P recz  ze zd radzieck iem i Zw iązkam i! 
N iech żyje jedyny K lasow y Zw iązek

b otę od 10 do 2-ej. Publ. O ddział VI (tram w aje) L eszno 53.

Z wielkiego pożaru w Lidzie

Przed kilkoma dniami wybuchł w 
Lidzie w budynku przy ul. Suwal­
skiej, w którym mieści się kino „Nir­
wana" wielki pożar, który z n iesły­
chaną szybkością rozszerzył się ca  
sąsiednie budynki. Płomienie ogar­
nęły  kino „Nirwana", składy manu­
faktury, składy Syndykatu R olnicze­
go oraz cały szereg posesyj od ul.

kie słow a tow. Machay jest oskarżony, 
zrzeka się obiony i prosi o zapro toku- 
łow anie tego ośw iadczenia.

Z apadł w yrok, skazujący  tow. Ma­
chay'a na 6 m iesięcy w iezienia za prze­
kroczenie z art. 154 cz. II K. K.

C h arak te ry sty czn e  są w  sp raw ie  tow. 
M achay 'a  zeznania po lic jan ta Rusiaka i 
re fe ren ta  bezp. s ta ro s tw a  Kom orowskie 
go. P an K om orow ski w czasie śledztw a 
zeznał, te  m ow a m iała treść  „an ty rzą ­
dow ą", zaś w czasie zeznań sądow ych 
pop raw ił się i zeznał, że m ow a była 
„a n ty p ań stw o w a" i nacechow ana nie- 
przychylnością do obecnego rządu . P o ­
ster. Rusiak zezna ', że m ow a nacecho­
w ana by ła  n ieprzychylnością , do obec­
nego ustro ju  państw ow ego".

Ucieczka wieźm6w
W  dniu 24 b. m. o godz. 4 45 z w ię­

zien ia śledczego w O stro łęce  zbiegło 
cz te rech  w ięźniów  krym inalnych: Jó zef 
Zieliński, K azim ierz Gorgolik, B olesław  
G ołow iec i P io tr  Dąbkowski.

Sądy doraźne dzia ła ła . . .
2 wyroki:  bez te rm in o w e  więz ienie

W czoraj now ogródzki Sąd O kręgow y 
rozpoznaw ał w tryb ie  doraźnym  spraw ę 
m ieszkańców  wsi L ew koszczyzna pow. 
sto łpeckiego , Jó zefa  M inkiew icza i A da 
m a D ubickiego oskarżonych  o szpiego­
stw o n a  rzecz jednego z państw  ościen­
nych.

Sąd skaza ł obu na dożyw otnie cięż­
kie w ięzienie.

ZamkniĘtie kawiarni 
„Geor$s“

W  kaw iarn i ,,George" w ybuchł za- 
ta~g z pracow nikam i. P rz ' zm ianie w ła­
ściciela  tej kaw iarn i w ym ów iono pracę 
w szystkim  kelnerom .

Term in 14-dniow ego w ym ów ienia u- 
p łynął 23 b, m, P racow nicy  nie pr.-yjęli 
tego w ym ów ienia u trzym ując że nie 
jest ono zgodne z p raw em  zw yczajow em  
w ym aw iania p racy  1 i 15 każdego  m ie­
siąca.

W  nocy z soboty  na n iedzielę , p rze d ­
sięb iorstw o zam knięto , pozbaw iając p ra  
cy n ie ty lko  kelnerów , ale cały  p o zo sta­
ły  persone l w  liczbie k ilkudziesięciu  
osób. W  ciągu istn ien ia  tego p rzed się­
b io rstw a p racow nicy  ke ln erscy  niejedno 
k ro tn ie  w sp iera li m a teria ln ie  t e r  zakład  
w  celu u trzym an ia  p laców ki. Zam knię­
cie kaw iarn i m a na celu reorganizację 
personelu .

W  soraw ie  tej oddział kelnerów  Zw. 
Zaw. P racow n ików  P rzem ysłu  G as tro ­
nom iczno-hotelow ego, n iezależn ie od 
sk ie row an ia  sp raw y  do sądu pracy , in­
terw eniu je w inspekcji pracy.

W ileńskiej w kierunku rzeki Lidziej- 
ki. Ofiarą pożaru padły cztery p ose­
sje piętrow e oraz komplet budynków  
wgłąb do rzeki Lidziejki i t. a. W 
czasie akcji ratunkowej kilka osób  
zostało poparzonych. Pożar trwał 
kilka dni.

Na zdjęciu naszem widzimy kilka 
budynków ogarniętych płomieniami.

KO M U N IK A T
Ks7ę*arni Robotniczej

WARSZAWA, UL. WARECKA 9
teł. 229.70. P. K. O. 1228.

Boy Żeleński. N asi okupanci 
D ek A. P raw o  cz łow ieka  p ra - 

cy
H ryniew icz Z. C zy te ln ic tw o  w 

b ib lio tekach  robo tn ica , zw. 
zaw ód.

K łuszyńsk i H. R egu lacja  u ro ­
dzeń

M ały rocznik  s ta ty s ty c zn y  1932 
L itw in  A. O rgan izacja  n au cza­

n ia  w  szko łach  p ow szech ­
nych niższych stopni 

P roch  H. W si i m iasta  (poezje) 
P róchn ik  A. ćlr. B unt łódzki w 

r. 1892
N iepodleg łość t- VI zeszy t 2 (13) 
S p raw a  b rzesk a , w ydan ie  ,p o ­

lonii", K ato w ice

zł.
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P arę  m inut przez godziną 12 w p ro w a­
dzono na salę Gorgułowa pod strażą  
dwuch policjantów .

O godz. 12-ej sędziow ie przysięgli za ­
jęli m ieisca i p rezy d en t T rybunału  Drey 
fur ogłosił o tw arc ie  rozpraw y.

P o  zbadaniu  personaljów  nastąp iło  
odczytan ie ak tu  oskarżenia. Po k ró t­
kie: dyskusji w spraw ie pew nych w nio­
sków  obrony, p rzew odniczący  D reyfuss 
zw raca się do publ czności ze słow am i: 
„Rozprawa powinna się odbyć w  całko­
witym spokoju. Jest to jedyny sposób  
złożenia hołdu w ielkiem u obywatelowi, 
którego straciła Francja". N astępnie 
zw raca się do oskarżonego: „G orgułow , 
proszę w stać. O ile oskarżony  nie zna 
■ezyka francusk iego  należy pow iedzieć, 
a sąd w ezw ie do pom ocy tłum acza". 
G orgułow  odrzek ł: „P roszę o sp raw ie­
dliw ość".

O skarżony  w ysłuchał z uw agą odczy­
tyw an ia ak tu  o skarżen ia  i poprosił p rze 
w odniczącego o pozw olenie odczy tan ia 
swej pisem nej obrony zaty tu łow anej „W  
imie sprawiedliwości".

O brońca G orgułow a zgłosił w niosek 
zbadan ia poczyta lności oskarżonego 
przez trzech  specjalistów . W niosek ten 
zos ta ł odrzucony.

G orgułow  zaprzeczy ł następn ie  za­
rzutow i przew odniczącego, iż opuścił 
swą żonę, utrzym ując, że jest to  oszczer 
stwo. M usiał on w  nocy przejść granicę. 
Bolszew icy strzela li i zabili jedną ko ­
bietę, jemu zaś udało  się p rzed o stać  do 
W arszaw y, gdzie sno tka ł d em okra tę  Bo­
rysa Saw ir.kow a. P raco w ał razem  z nim 
jednakże w ładze tW sk ie  odm ów iły po ­
zw olenia na pobyt Saw inkow a.

N astępn ie  przew odniczący  sk reślił syl 
w e tk ę  G orgułow a zaznaczając, że w al­
czył on p rzeciw ko  Niem com, był dw a 
razy  ranny  i o trzym ał dw a odznaczenia. 
Na py tan ie  czy w  roku  1921 n a leża ł w 
Rostowie do orgar.izacyj politycznych 
o kom unistycznym  zabarw ien iu  G orgu­
łow  odpow iedzia ł: „Nie, jestem  p rzeciw  
nikiem  rew olucji i m onarchji; sym paty ­
zuję z socjalistam i i jestem  zw olenni­
kiem  K iereńsk iego”,

G orgułow  opisuie sw e życie nadzw y­
czaj chaotycznie. U siłuie się w ysław iać 
w  języku francuskim , jednak  w idać, że 
b ra k  mu słów.

T w ierdzen ie  jakoby  należa ł do Czeki, 
G orgułow  określa  jako oszczerstw o 
szpiclow skie swoich w rogów, m ów iąc: 
.Kom unizm jest b estia lsk i i zbyteczny. 

Byłem  przeciw nik iem  rządów  bolszew i­
ckich i d la tego  m usiałem  uciekać  do 
P olski". N astępn ie  zw racając się do p u ­
bliczności, G orgułow  zaw ołał z gestem  
tea tra ln y m : .,Słuchał m nie F rancjo , je ­
stem  aposto łem  k tó ry  p ragn ie  um rzeć 
dla swej idei!"

Po k ró tk ie j p rze rw ie  obrady  procesu  
zosta ły  w znow ione. P rzew odniczący

bezskuteczn ie usiłow ał dow iedzieć się
0 tendencjach  t. zw. „Zielonej P artji" , 
założonej p rzez  Gorgułowa.

G orgułow  zaznaczył, iż za ło ży ł „Zie­
lony Z w iązek" sam  i nazw ał się ap o sto ­
łem swej idei. Z eb rał 30 stronn ików , 
lecz w k ró tce  po rzucił ich, gdyż go z d ra ­
dzali i pozosta ł sam dla w ykonan ia  za ­
m achu —  jak aposto ł — (na sali p o ru ­
szenie).

N a tw ie rdzen ie  przew odniczącego , że 
G orgułow  chcia ł w stąp ić  do „h itle row ­
ców rosyjskich", oskarżony  odpow iada 
ostro, że jest to  w ym ysł jego po litycz­
nych przeciw ników .

N astępn ie  p rzew odniczący  p rzeszed ł 
do samej sp raw y  m o rd erstw a  p rezy d en ­
ta  Doumera. podkreśla jąc, że d z ia ła ł on 
z p rem edy tac ją . Na uw agę, że p rez y ­
den t D oum er był starcem , k tó rego  c z te ­
rej synow ie zginęli na w ojnie —  G o r­
gułow  odpow iedział: „Zabiłem nie pana 
Doumera, ale prezydenta republiki fran­
cuskiej, który ponesi odpowiedzialność  
za politykę sw ego kraju".

G orgułow  dodał że nie m iał żadnych 
pom ocników , poniew aż sta le  był o to ­
czony p rzez  zdrajców .

3-go m aja oskarżony  rob i te s tam en t
1 w yjeżdża do P aryża  pozostaw iając 
żonie 400 czy 500 fr. P o  przybyciu  4-go 
m aja z M onaco do stolicy, G orgułow  
w łóczy się po m ieście i w reszc ie  w cho­
dzi do N otre  Dame. W  tym  m iejscu G or­
gułow  znow u p rzeryw a, zaznaczając, iż 
chcia ł się w  kościele  pom odlić za  swoje 
idee.

P otem  oskarżony  p rzyby ł do pałacu  
R otsch ilda na w ystaw ę „K siążk i" i za­
trzym ał się w  pierw szei sali, oczekując 
tam  na p rzybycie p rez y d e n ta  D oum era. 
G dy p rezy d en t w szed ł do sali, m o rd er­
ca podszed ł blisko, dając strzały . (Na 
sali pow staie ogrom ne poruszenie).

G orgułow  tw ierdzi, iż niczego sobie 
nie p rzypom ina, n ie  w ie naw et, d lacze­
go przyn iósł za  sobą ta k i zapas am uni­
cji. S trze lił raz  —  broń by ła  au tom a­
tyczna —  a n as tępne  s trza ły  nie były 
k ie row ane  jego w olą. D alej G orgułow  
spokojnym  głosem  w yjaśnia, iż m iał 
ty lko  jedną m yśl w  m ózgu i dz ia ła ł jak 
autom at.

G orgułow  opow iada dalej, iż n ie  jest 
faszystą. J e s t  d em okra tą  i rep u b lik an i­
nem  i ponow nie chce w yjaśniać swe 
idee, lecz przew odniczący  p rze ry w a  mu 
p y tan iem  k iedy  pow zią ł zam iar zam o r­
dow ania p rezy d en ta . G orgułow  odpo­
w iada, iż na k ilka  dni p rzed  zam achem , 
gdy p rze czy ta ł w  pism ach, że  p rez y ­
den t w eźm ie udział w  w ystaw ie  w  p a ­
łacu R otschildów . P o w sta ła  w ów czas 
myśl zam ordoan ia  p rezyden ta , k tó ry  
„w spó łp racu je z Ligą N arodów  p rze ­
ciw ko Rosji".

R ozpraw a trw a

Rozbudowa „Straży Bawarii
Tl r

i t

C h a rr ’ ’ : ystycznym  p rzyk ładem  n a­
strojów , panujących w B aw arji, jest o- 
św iadczenie baw arsk iego  m in istra  fi­
nansów  S chaeffera, cz łonka prezydjum  
B aw arsk ie j P artji Ludowej.

W ystąp ił on na iednem  ze zgrom adzeń 
po litycznych partji z p ro jek tem  rozsze­
rzen ia  zw iększenia milicji party jnej pod 
nazw ą „Straż Bawarji",

L iczba członków  tej milicji, k tó ra  
o trzym ać m a specja lne m undury, w y­
nosić będzie około  100 tysięcy  m ęż­
czyzn, O rganizacja milicji B aw arskiej 
P artji Ludow ej m a być dokonana, ze 
w zględu na obaw y zam achu  na k onsty ­
tucję baw arską , po w yborach  do R eichs­
tagu.

Włochy faszystowsRie 
wystąpiły z Unji Międzyparlamentarne!

P rzew odniczący  konferencji M iędzy­
p arlam en tarn e j o trzym ał pism o prze­
w odniczącego delegacji w łoskiej z za­
w iadom ieniem , że w zw iązku z incy­
dentem  p iątkow ym  W łochy w ycofują się 
z Unji M iędzyparlamentarnej,

R ada Unji M iędzyparlamentarnej od­
by ła w czoraj posiedzenie, na k tó rem  
przyjęła do wiadom ości w ystąp ien ie  
W łoch  z Ur.ji.

P oniew aż w  przyszłym  tygodniu  szef 
delegacji w łoskiej se n a to r San Martino

Pogróżki hitlerowców
Je d e n  z przyw ódców  p artji H itle ra  — 

Strasser w ygłosił w n iedzie lę  p rzem ó­
w ien ie r a  w iecu w yborczym  w k tórym  
ośw iadczył, iż po 31 r pea h itlerow cy  
m uszą być dopuszczeni do udziału  w 
rządach . M inistrowie socjalistyczni w y­
słani zostaną do obozów koncentracyj­
nych, w k tó ry ch  rygor będzie p rzy p o ­
m inał obozy jeńców  z czasów  wojny.

Stan wyjątHowy 
będzie zn esiony

6.—  „B erliner B oersen  Z eitung" donosi, że
6.—  star. w y jątkow y w  B erlin ie i B randen ­

burgii zniesiony zostan ie  w środę bieżą-
7.— cego tygodnia.

zosta ł w ybrany  do egzekutyw y, R ada  
Unji w ybra ła  na jego m iejsce p. M onta­
gue (S tany Zjednoczone).

P rzy tej okazji delega t angielsk i Jo­
nes postaw ił w niosek, aby  w  p rzysz ło ­
ści do egzeku tyw y mogli być wybierani 
jedynie przedstaw iciele państw, w  któ­
rych p rz y n a jm n ie j jedno z ciał ustaw o­
dawczych pochodzi z wyborów po­
wszechnych, równych i tajnych.

W niosek  odesłany  zo s ta ł do kom isji
politycznej.

Robotnicy Tomaszowa
za obniżką komornego

Z w iązek klasow y w Tom aszow ie, i- 
dąc za p rzyk ładem  w iększych m iast 
polskich, k tó re  w szczęły  już odpow ied­
nie k rok i w k ie runku  obniżenia czyn­
szu kom ornianego. zw oła ł onegdaj w  
tej sp raw ię  zeb ran ie  sw ych cz łonków  
celem  pow zięcia specjalnej uchw ały .

Zebrani uchw alili zw rócić się do 
w szystk ich  organizacyj gospodarczych o 
p o p arc ie  tej akcji jak rów nież  do p re ­
zydjum  rady  miejskiej, by sp raw a ta  
zn a lazła  się na p o rząd k u  dziennym  naj 
bliższego posiedzenia.

N adto  zebran i postanow ili dom agać 
się obniżenia kom ornego o 30 pro .
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Bezprawie na f ir e s a c l i
Starosta w roli bezapelacyjnego sędziego

(kor. własna)
W  domu konsystorza prawosław­

nego w Grodnie przy ul. Brygidzkiej 
Nr. 4, "jest dozorcą Michał Kułakow­
ski. Nie chciał się pokornie uniżyć 
przed dzielnicowym policjantem 
Szepielewiczem, W ykonywał swoje 
obowiązki dokładnie, jest człowie­
kiem  cichym i spokojnym.

Przed kilkoma laty był oskarżony
0 należenie do komunistycznej par- 
tji, ale ostatecznym  wyrokiem Sądu 
Apelacyjnego w W ilnie został z za­
rzutu tego uniewinniony.

S tarosta grodzieński poufnym pis­
mem z dnia 26 maja r. b. zażądał od 
konsystorza prawosławnego ni mniej 
ni więcej, tylko: Usunięcia Kułakow­
skiego z posady dozorcy domu, nie 
przyjmowania na to stanowisko po­
krewnych Kułakowskiemu osób, wy 
dalenia go z mieszkania, pozbawie­
nia praw a do odszkodowania.

„W yrok" swój p. starosta wydał 
„bezapelacyjnie", zaznaczając, że 
„żadne reklam acje nie będą przyję­
te ”. Zastrzegł przy tern, że jeśli Ku­
łakowski nie zwolni mieszkania i nie 
usunie się, to będzie wydalony przy­
musowo trybem ustalonym dla usu­
nięcia osób politycznie podejrza­
nych.

Ciekawe co to  za tryb?
Na prośby Kułakowskiego p. sta­

rosta  raczył wspaniałomyślnie „od­
roczyć" term in „eksmisji" do I-go 
sieronia r. b.

W dzisiejszych „twórczo - rado­
snych" czasach możliwe jest w praw ­
dzie wszystko, ale doprawdy „zarzą­
dzenie" starosty  jest tak oryginalne, 
że przywłaszczenie sobie roli Sądu
1 praw a wydawania bezapelacyjne­
go wyroku, chyba zwróci uwagę od­
nośnych władz, które  niepodobna, 
aby na to wyraźne bezprawie nie za­
reagowały.

Przytaczam y dosłowną treść pi­
sma Konsystorza Prawosławnego, 
doręczonego Kułakowskiem u na pod 
staw ie poufnego pisma starosty.

Terminowe
Duchowny K onsystorz 

Praw osław ny w Grodnie.
D nia Pi erwszego /VII 1932 r.

N r. 5826 
m. G rodno 

dl. G randzicka Nr. 2 
Telefon Nr. 47 

Do Pana M ichała K ułakowskiego
dozorcy domu przy  ul. Brygidzkiej Nr. 4 

Pa S tarosta  pow iatu grodzieńskiego 
pismem z dn. 26 m aja r. b. zarządził o 
niezw łocznem  usunięciu Pana z obo-

Ferment w łódzkiej fabryce 
widek

K orespondent agencji PRESS donosi z 
Łodzi:

W śród robotników  państwow ej w ytwórni 
w ódek w  Łodzi pow stał silny niepokój pod 
wpływ em  wiadomości gazet miejscowych, 
jakoby dyrekcja  monopolu spirytusowego 
zam ierzała zlikwidować fabrykę łódzką i 
wymówić pracę  wszystkim robotnikom .

Z m iarodajnej strony  oświadczono atoli, 
i i  w szelkie w ieści o rzekom ym zam iarze li­
kw idacji fabryki są niepraw dziw e i że ża­
dne w iększe redukcje robotników  nie są 
planow ane. O świadczenie to  nie w płynęło 
uspokajająco na robotników .

m a j e s t i c now y-św iat 43. 
Początek o godz. 5.30.

N.->'chłodmeisza sala w  W arszawie 1
WIE LKA SENSACJA 

SPORTOW A
MECZ B O K S E R S K I

o ty tu ł m istrza świata

SCHMELING —  
SCHARKEY

zakończony tryumfem amerykanina 
Znakomity nadprogram Ceny z ł .  1. 1 5 0 1 2

DŹWIĘKOWY VI 1 F  TSK1  
KINOTEATR ±

Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
Dziś :

M A R O K  K O
z Marleną D ietrich

Nastiępny program:

R A N G O
Sala dobrze w entylow ana aparatam i EORIT

COLOSSEUM początek o g. 6,
.   w św ięta 4.

Orgje śmiechu i humoru wywołają
STAN LAUREL I OLIWER HARDY 

F L I P  j F L A P
swoją  n a jn o w s z ą  arcykom edją wytwórni 

„Metro Goldwin M ayer"

p  l  PM H O W SIK  I JEGO StllGI
2 godzinv spazmatycznego śmiechu 

NA SCENIE: Całkowita zmiana św ia­
towego programu z udz. T a d e u s z a  

F aliszew sk iego

wiązku dozorcy 1 z zajętego lokalu, po­
nieważ przeprowadzonem  śledztwem u- 
stalono, iż pan  pomimo brutalnego ob­
chodzenia się z lokatoram i utrzymuje 
kon tak t z osobami politycznie podei- 
rzanemi, co niedopuszczalne iest re 
względu bezpieczeństw a publicznego.

Ponadto zarządził z dn. 21 .VI r. b 
Nr. BP.V.44 przynagleniem  natychm ia­
stow e usunięcie Pana i nie przyjmowa­
nie na obow iązek dozorcy pokrewnych 
Panu osób.

Zarządzenie to  bezwzględnie podlega 
wykonaniu, a wobec tego został Ran 
zwolniony z obowiązku dozorcy z po­
siadłości przy ul. Brygidzkiej Nr. 4 z 
dniem doręczenia niniejszego zaw iado­
mienia i w ciągu dni 7-miu winien Pan 
zwolnić zajęte m ieszkanie i usunąć się, 
w przeciwnym bądź razie Pan będzie 
wydalony przymusowo trybem  ustalo­
nym dla usunięcia osób politycznie po­
dejrzanych.

Żadne reklam acje ze strony Paua 
przyjęte być nie mogą i zapraszam  Pa-

pracę

zwoi-
p o n :e-

Pań-

na do otrzym ania należności za 
do dnia 7 lipca r. b.

Na odszkodowanie z powodu 
nienia Pan praw a nie posiada,
waż zwolnienie nastąpiło z winy 
skiej, nie zaś z winy w łaściciela posia- 

j  dłości.
Pełnom ocnik, działający na mocy 

polecenia W ładz i pełnom ocnictwa 
z dn. 30.VI 1932 r. Nr. 5801.

(—) J. G om ola 
Niniejsze pismo doręczono K ułakow ­

skiemu lipca dnia 11 1932 r.
Za dosłowną zgodność z oryginałem 

Starosty pow iatow y Odpis
Grodzieński 

• IV.15.
Grodno, dn. , VII 1932 r 

Urząd tutejszy nie stawia przeszkód 
do przedłużenia terminu eksmisji Mi­
chała Kułakowskiego do dn. 1 sierpn,a 
1932 r.

(—) podpis nieczytelny 
za Starosta Powiatowy

Zamach dynamitowy na dom
Donoszą z W ielunia, że Wolf Lipszyc, je­

den z zamożniejszych kupców we wsi K ra­
szewice pow. w ieluński przystąpił do budo­
wy domu, w którym zam ierzał otworzyć 
sklep.

W związku z tem niewykryci narazić 
sprawcy wydrążyli w fundam entach domu 
otwory we wszystkich czterech rogach

Działalność Sądów
za rok 1931

w kładając w nie naboje wybuchowe, zao­
patrzone w lonty i spłonki.

Naboje eksplodowały, co spowodowało 
poważne zarysowanie się domu. zagrażaiąc 
jego zawaleniem. Pod zarzutem popełnienia 
tego czynu, k tóry  ma charak ter waflki kon­
kurencyjnej, aresztow ano «k'f»r>ika-
rzy.

Pracy

Na terenie Polski działa narazie 17 są­
dów pracy (na G. Śląsku i b. zab. pruskim 
narazie ich niema): w W arszawie — 3 oraz 
B.ałej, Białymstoku, Bielsku, Chrzanowie, 
Częstochowie, Dąbrowie Górniczej, Droho­
byczu, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, 
Radomiu, Sosnowcu i Wilnie.

Ogólna ilość rozpatrzonych spraw  w roku 
1931 wyniosła: cywilnych 29.095, karnych— 
5.468, razem 35.563, z czego załatw iono w 
roku sprawozdawczym 29.931, resztę pozo­
stawiono na rok 1932,

Pracodaw ca był powodem w 949 spr. cy­
wilnych, pracow nik w 25.888 sprawach.

Na 25.888 skarg, wytoczonych przez pra-

Jak wyzyskiwani robotnicy
stacji przeładunkow ej w Baranow iczach

Trzeba mieć nielada tupet i odwagę 
prostow ać prawdziwe fakta. Taki tu ­
pet posiada p. Teitelbaum, przedsię­
biorca przy przeładunku na sit. kol. 
Stołpce. Chcąc rozbić robotników, 
aby ich eksploatow ać łatwiej, dopro­
wadził on do likwidacji Związku. Kiedy 
robotnicy znęceni obietnicami Teitel- 
bauma zlikwidowali związek, uczynił 
z nich bezwolne narzędzia, ze 100 zwoi

Zwycięska akcja 
robotników rolnych

W  dniu 15 b. m. w folwarku Kalinów 
ka, pow. lubelskiego, wybuchł strajk 
robotników  rolnych w skutek niedotrzy­
mywania umowy przez właścicielkę,

W dniu 19 b. m. sbrajik na skutek 
interwencji Oddziału Związku w Lubli­
nie został zlikw idow ani i spisana przy 
współudziale Inspekcji Pracy umowa 
mocą której robotnicy otrzymają z pierw  
szego omłotu zboże i to za cały rok z 
góry t. j. do dnia 1 kw ietnia 1933 roku 
zaległy opał jak również pensję za I 
kw artał, otrzymają do dnia 15 sierpnia 
r. b., i m ieszkania będą doprowadzone 
do porządku w najbliższym czasie.

W konferencji z ram ienia Związku Ro 
botników Rolnych brał udział tow. Dziu 
bakiewicz.

Burmistrz Lille
skazany za kopnięcie policjanta

Z żywem zainteresow aniem  opinja 
śledziła spraw ę sądową p, Saint - Ve- 
nant, zastępcy m era m iasta Lille, 
oskarżonego o kopnięcie policjanta 
podczas manifestacji ulicznej.

Podsądny został sikazany na 15 dni 
aresztu i na karę  pieniężną w wysoko­
ści 100 £r. fr.

(Kor. wł.).

nił 62, pozostałym zaś obniżył pobory 
ze 120 do 80 zł., przyczem naturalnie 
spotęgował jeszcze wyzysk.

Gdy kombinacje zostały opisane w 
„Robotniku", kazał robotnikom podpi­
sać sprostowanie niezgodne z prawdą, 
które część robotników  z obawy w yda­
lenia z pracy podpisała.

Obecnie podajemy jeszcze jeden 
przyczynek do zdzierstwa upraw ianego 
przez Teitelbauma.

Chce zupełnie uzależnić od siebie 
robotników, i chcąc na tem zarobić, 
utw orzył składnicę produktów  dla ro­
botników.

Patentu — ponieważ to nie koopera­
tywa nie wykupił. Robotnikom każe 
brać prodiuikta w składnicy. Oczywiście 
iż ceny produktów  w składnicy są w yż­
sze niż pryw atnie. Aby .zmusić robot­
ników do brania w składnicy, nie wy­
płaca im zarobków. Gdy pewna grupa 
robotników  odmówiła brania produk­
tów  w  składnicy, została zwolniona z 
pracy, bez wymówienia i odszkodowa­
nia. Nadal upraw iane jest niewiarogo- 
dne zdzierstwo. Od pasażera bierze się 
5 zł. i więcej — a zdarzają się w ypad­
ki, że tragarze chcąc się przypodobać 
przedsiębiorcy Teitelbaumowi, pobiera-

LECZNICA RADIOLOGICZNA

„ R A D O Ń ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8 ,  t e ’. 703-58 .
Leczenie radem, promieniami R oent­
gena, elektrycznością, światłem. Przefiwie- 
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor.krwń nerwowe, skórne.

ją od pasażerów, szczególnie zagranicz­
nych i 25 zł., co powoduje zatargi z p a ­
sażerami, a państwu opinji dobrej na- 
pewno nie przysparza. I wszystko to  
nie zadaw ala Teitelbaum a — wciąż 
mówi robotnikom, że praca ich mało 
wydaje.

Zdarzały się wypadki, że u numero­
wych dokonywano rewizji osobistej i 
odbierano datki uzyskane ponad taksę 
t, zw. napiwki.

Zdzierstwo to jest popierane przez 
miejscowe w ładze kolejowe. Robotnicy 
są zupełnie steroryzowani. Po naszem 
sprostowaniu sprostow ania p. Teitel­
bauma, pan zawiadowca stacji Muszyń­
ski zabronił robotnikom spotykać się i 
rozmawiać z tymi niedowiarkami, „ko­
munistami", co piszą w gazecie.

Opieczętowany fotel
burmistrza Sulejowa

Jak  już donosiliśmy, cały m ajątek ru ­
chomy i nieruchom y m iasta Sulejowa w 
pow, piotrkowskim  został zajęty przez 
komornika.

W dniu wczorajszym przybył znów 
do m agistratu sulejowskiego komornik 
celem dokonania zajęcia w m agistracie 
m. Sulejowa z tytułu pro testów  w eks­
lowych na sumę 4.000 zł. za dostarczo­
ny dla m agistratu węgiel. W obec tego, 
że już nie było czego innego zająć, 
zmuszony był kom ornik opieczętować 
biurko i fotel, przy którem  urzęduje 
burm istrz m iasta. Opieczętowane zo­
sta ły  także dwie ogniotrwałe kasy m a­
gistrackie, k tóre od wielu miesięcy 
świecą pustiką.

Tak więc doszło do tego, że fotel 
burm istrza został zasekw estrow any. 
Narazie głowa m iasta pełni swe funk­
cje przy biurku ozdobionem pieczęcią 
komornika.

WIADOMOŚCI S ? 0 r t 0W E  0
BIEG K O L A R S K I  D O O K O Ł A  
SIEDLEC

W niedzielę odbył się okrężny szoso­
wy bieg kdlarski dookoła Siedlec na 
dystansie 125 kim.

Zwyciężył Bański (Prąd W arszawa) w 
czasie 4:25:32 przed Chwedorukiem 
(Siedleckie Tow. Kolarskie) 4:25:29,2 i 
Bykowskim (Prąd) 4:32:24,3 sek.

T U R N I E J  LIGI W A T E R P O L O W E J  
W  STOLICY

W dniach 30 i 31 lipca r. b. odbędzie 
się w W arszaw ie na pływalni Legji tur­
niej w aterpolo o m istrzostw o Ligi. U- 
dział wezmą krakow ska M akabi, w ar­
szawski AZS., poznańska Unja i Craco- 
via.

Zawody zapowiadają sig bardzo cieką 
wie, ze względu na to, że n iektóre me­
cze będą miały decydujące znaczenie 
dla zdobycia m istrzostwa, względnie 
spadku z Ligi. Gdyby się M akabi k ra­
kowskiej udało wygrać turniej, wów­
czas klub ten zdol ędzie m istrzostwo 
Polski. Przegrana AZS. warszawskiego 
spowoduje spadek tej drużyny z Ligi.

M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E  
S P O T K A N I A  NASZYCH 
B O K S E R Ó W

R eprezentacja bokserska Polski, jak wia­
domo walczy dnia 13 lipca r. b. z Niemca­
mi w Dortmundzie. Polski Związek Bokser­
ski chcąc w ykorzystać fakt, że nasza dru­
żyna znajdzie się blisko Holandji zwrócił się 
do związku holenderskiego z propozycją ro ­
zegrania meczu. Ponadto P. Z. B. prowadzi 
p ertrak tac je  z W łochami w sprawie przyja­
zdu do Polski. W projekcie jest również 
mecz z Belgją.

A M E R Y K A  Z W Y C I Ę Ż A  
NIEMCY 3 : 2

Trzydniow y finałowy mecz międzystrefo- 
wy o puhar Davisa A m eryka — Niemcy wy 
grała A m eryka 3:2 i walczyć będzie w ii- 
nale z posiadaczką puharu — Francją.

SKŁAD REPREZENTACJI TENISOW EJ 
FRANCJI.

Decyzja L acoste 'a  nie w zięcia udziału w 
spotkaniu finałowem z driężyną am erykań 
ską o puhar Davisa w prow adziła w duży 
kłopot kom itet techniczny Francuskiej F e­
deracji Tenisowej. Kom itet zw rócił się do

Borotry, który — jak wiadomo — postano­
wił występować tylko w grze podwójnej. Po 
wielu naleganiach Borotra zgodził się wy­
stąpić również i w singlach. Drużyna fran­
cuska zatem przedstawiać się będzie nastę­
pująco: Borotra, Boucsus, Brugnon i Cochet.

Mecz, rozegrany zostanie w dniach 29, 30 
i 31 b. m. w Paryżu.

M E C ? E  P I Ł K A R S K I E  Z F R A N ­
CJĄ I B E L G J Ą

Francja zwróciła się do Polskiego 
Związku Piłki Nożnej w spraw ie roze­
grania meczu międzypaństwowego Pol­
ska — Francja w czerwcu 1933 r. P. Z. 
P. N. zgodził się i zaproponował F ran­
cuzom term iny 5, 11 lub 18 czerwca.

Mecz rewanżowy Polska — Belgją od 
będzie się w W arszawie 4 czerwca 1933 
roku. Mecz Kraków — Leodjum — w 
K rakowie 5 czerwca.

Robotnicy pożerajcie 
s w t i j e  p i s m o

cowników przypada: na pracowników u- 
mysłowych 6.025 t. i. 23,3 proc., robotników 
15.394 (59,3 proc.), chałupników 174 (0 7
proc.), dozorców domowych 1203 (4,7 proc.), 
prac. domowych 2869 (11 proc.), uczniów 
lub praktykantów  263 (1 proc.)

W yroki wydano w spraw ach cywilnych 
24.893 z czego wyrokiem zwykł. 11.431, za­
ocznym 2992, układem  stron  3698, w inny 
sposób 6.772.

O dwołań od tych w yroków było 2.967, z 
czego nieuwzględnionych 2.213.

Dość otrzym anych spraw w r. 1931 nie 
odbiega od normy z roku 1930 (o 1 proc. 
więcej).

S tosunek spraw karnych do cywilnych 
przedstaw ia się: w r. 1929 15 proc. karnych. 
1930 — 18 proc., 1931 — 31 proc.

Trzeci rok istnienia sądow nictwa pracy 
w ykazał, iż idea w yodrębnienia sądow ni­
ctw a pracy znalazła całkow ite uspraw iedli­
wienie. W  działalności sądów  pracy nale­
żałoby jeszcze spowodować szybkie zała­
tw ienie wpływ ających spraw.

Bojkot Schichta
wznowiony

Jak  się dowiadujemy ze Związku 
Zawodowego Pracowników Handlo­
wych, Przemysłowych \  Biurowych 
Rz. P. zawieszony przed kilku tygod 
niami, bojkot wyrobów Schichta w o­
bec odrzucenia przez Schichta wszel 
kich możliwości porozumienia, zo­
stał z powrotem  wznowiony.

Związki zawodowe, które zaprze­
stały akcji, winny na swych terenach 
rozpocząć propagandę bojkotu 
Schichta.

Wypadek w Borysławiu
W czoraj rano zdarzył się w Borysła­

wiu niezwykły wypadek, mianowicie 
podczas czerpania ropy z otworu w iert­
niczego „Gottesmann V", hamulec wy­
ciągu blokowego zawiódł i łyżka, k tóra  
czerpała ropę własnym ciężarem z za­
wrotną szybkością poczęła spadać zno- 

( wu do otworu wiertniczego.
I W yciąg blokowy został w skutek tego 
! zniszczony i rozleciał się w kawałki.
I Odłamki wyciągu siłą odśrodkową zo- 
I stały wyrzucone w promieniu 250 m tr. 
! od miejsca wypadku. Jeden  z nich prze­

bił dach sąsiedniego domu, drugi spadł 
na balkon m ieszkania prywatnego, inny 

! zaś na chodnik przy ul. Kościuszki, 
j  Szczęśliwym zbiegiem okoliczności w y­

padku z ludźmi nie było. Szkody spo- 
| wodowane w ypadkiem  wynoszą kilka 

tysięcy złotych.

Malaria w Besarabji
I J a k  donoszą z różnych okręgów, w 

B esarabji szerzy się w  zastraszający 
sposób epidemja malarji, pociągając za 
sobą wiele ofiar w ludziach. Najwięk­
sze rozm iary m alarja wykazuje w przy­
brzeżnych okręgach dolnego Prutu i 
Dniestru; dotychczas zanotow ano 

45.000 wypadków malarji.
Na skutek  polecenia ministerjum zdro­
w ia zorganizowano specjalne drożyny 
lekarskie, k tóre  objeżdżają miejscowo­
ści objęte epidemją. Trzech lekarzy, 
biarących udział w  akcji ratunkow ej, 
zachorow ało na m alarję i drwuch z nich 
zmarło.

U’ecie fałszerza 
monet

W czoraj przy ul. Łąkowej w Białym sto­
ku w mieszkaniu Osińskiego Zygfryda zna­
leziono 57 sztuk odlanych m onet 1-zloto­
wych oraz całkow ity komplet przyrządów 
do fabrykacji monet.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy s te n ta  Kliniki B erl ińsk ie1

D-ra m ed. D. GISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego) 
Choroby SKÓRNE, w e n e ry c z n e  ( sp ec j .  c h ro ­

n iczne) ,  p ęc h e rz a  i n iem oc  p łc io w a .
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Zł
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Samobójstwa
61-Ietni Zygmunt Lcpcrowski, stolarz 

napił się esencji octowej przed domem 
Fabryczna 28, gdzie mieści się 9 komis. 
Desperata, który targnął się na życie 
z powodu braku pracy, przewiozło Po­
gotowie do szpitala św. Łazarza.

18-ietnia Czesława Obłucka, robot­
nica również napiła się esencji octo­
wej. Młodocianą desperatkę przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Zbrodnia chorego umysłowo
Około godiz. 6 m. 30, gdy 59-letnia 

Sura Halpernowa szła uilicą, aby otwo­
rzyć sklep z  cytrynami i czosnkiem, na 
ul. Przechodniej napadł na nią na chod­
niku mąż jej 57-letni Mordka, od dłuż­
szego czasu chory umysłowo, który u- 
zbrojony w 2 noże kuchenne, zadał żo-

Dziś w Radjo
11.58 —  12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12 05

— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 —  
12/20 Przegląd Prasy Polskiej. 12.40— 12.45 
Komunikat P. I. M. 12.45 — 13.25 Płyty 
gramofonowe. 13.35 — 14.10 Dalszy ciąg 
płyt gramofonowych. 15.00 — 15.10 Komu­
nikat gospodarczy. 15.10 — 15.30 Płyty gra­
mofonowe. 15.30 — 15.35 Kronika. 15.35 — 
15.40 Chwilka morska i kolonjalna. 15.40—
15.52 Pogawędka dla dzieci starszych p. t.
15.53 — 16.05 Transmisja ze Lwowa. 16.05
— 16.35 Muzyka lekka. 16.35 — 16.40 Ko­
munikat dla żeglugi i rybaków. 16.40 — 
17.00 „Słowacja a Polska" — wygł. p. Sta­
nisław Kaszycki. 17.00 — 18.00 Koncert po­
południowy w wyk. małej orkiestry pod 
dyr. Kaz. Wiłkomirskiego. 18.00 — 18.20 
„Nieco o czarach" — opowie dr. F. Burde- 
cki. 18.20 — 18.30 „Wakacje w puszczy i 
na jeziorach" —  wygł. p. H. Ładosz. 18.30-— 
19.15 Transmisja z Ciechocinka. 19.15 —  
19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.45 Dziennik 
Radjowy. 19.45 — 19.55 Skrzynka pocztowa
rolnicza. 19.55 — 20.00 Program na dzień
następny. 20.00 —  20.35 Arje i pieśni w 
wyk. Umberta Macnez'a Akomp. Ludwik
Urstein. 20.35 —  20.50 Kwadrans literacki
20.50 —  21.50 Recital wiolonczelowy. 21.50
— 21.55 Dziennik Radjowy. 21.55 — 22.00 
Komunikat dla komunikacji lotniczej. 22.00
—  22.25 Muzyka taneczna. 22.25 — 22.40 
Odczyt w języku niemieckim. 22.40 —
22.50 Wiadomości sportowe. 22.50 — 23.30 
Dalszy ciąg muzyki „Oazy".

nie ranę ciętą szyi.
W obronie napadniętej stanęli tra ­

garze, a nadbiegli wkrótce dwaj poli­
cjanci, szaleńca rozbroili i przeprowa­
dzili do 12 komis. Lekarz Pogotowia 
opatrzył ranną i przewiózł do szpitala 
na Czystem. Zaznaczyć należy, iż Hal- 
pern przez kilka lat przebywał w za­
kładzie 81 au myślowo chorych na Po­
morzu, lecz przed 3-ma tygodniami, z 
powodu zaległości w opłacaniu za ku­
rację, został zwolniony. Stan Halperno- 
wej nie budzi obaw.

Przejechanie
Pod wóz na ul. Gniewkowskiej na 

Woli, dostała się puszczona na ulicę 
2-letnia Irena Platernioka. Dziecko do­
znało poszarpania krocza i złamania 
lewego podudzia.

Nieostrożność z bronią
20-letni Eugenjusz Labes, monter, ma­

nipulując rewolwerem na ul. Ząbkow- 
skiej, spowodował wystrzał i zranił się 
w lewą dłoń. Rannego opatrzono na 
stacji Pogotowia.

Orgje rowerowe
W podwórzu przy ul. Nowolipie 32, 

został przejechany przez rower 10-letni 
Beniek Winkler, uczeń. Chłopca ze zła­
maną nogą przewiozło Pogotowie do 
szpitala na Czystem.

Na uL Ołyckiej 2 w Targówku rower 
przejechał 8-letnią Anielę Rawską u- 
czennicę. Dziewczynka doznała ogól­
nego potłuczenia i wstrząsu mózgu. Po- 
szwankowaną opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala im. Karola i 
Marji.

■ M

Stan wojenny w Berlinie

W

N a sku tek  ogłoszenia p rzez  p rezy ­
den ta  H indenburga stanu  wojennego 
n a  tery to rjum  B erlina i B randenbur­
gii, oddziały R eichsw ehry  obsadziły  
głów ne gm achy rządu  p rusk iego  w  
Berlinie.

Na ilustracji naszej widzim y żoł­
n ierzy  R eichsw ehry  w hełm ach s ta ­
lowych, z karabinam i i g ranatam i 
ręcznem i przed gm achem  prezydjum  
policji.

Budowa 
nowych domów

Rozpoczęto wbijanie pali fundamento­
wych pod budowę dwuch domów mieszkal­
nych: przy ul. Mickiewicza i na pl. Inwali­
dów na Żoliborzu, finansowanych przez Za­
kład ubezpieczeń pracowników umysłowych 
w Warszawie. Ogłoszono już przetargi na 
budowę tych domów, które będą w naj­
bliższych dniach rozstrzygnięte. Domy te 
będą zawierały łącznie 183 mieszkania, li­
czące od 2 do 4 izb i będą oddane do użyt­
ku w roku przyszłym. Obydwa domy staną 
kosztem razem około 2.700.000 zł.

Zakaz używania 
megafonów

Komisarjat rządu otrzymał ostatnio sze­
reg skarg od obywateli na nieznośny harmi- 
der wynikający z ustawiania megafonów w 
sklepach radjowych. Poza tern policja 
stwierdziła iż przed takiemi sklepami two­
rzyły się często zatory wskutek zbierania 
się amatorów muzyki. W związku z tern 
komisarjat rządu wydał polecenie policji 
aby żądała od wystawiających megafony 
zaświadczeń i zezwoleń starostw. Każdy 
przedsiębiorca zamierzający zainstalować 
radjo w sklepie powinien zgłosić się do sta­
rostwa właściwego i otrzymać zezwolenie.

Ceny na dziś
Obowiązują następujące najwyższe ceny 

podstawowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy —  42
gr„ sitkowy i razowy — 32 gr. za kg., bułki 
pszenne —  5 gr., jajka św ieże — 9 gr. za 
sztukę, mleko na miarę — 35 gr. za litr, sło­
nina — 1 zł. 80 gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina i cielęcina -— 1 zł. 75 gr., 
wieprzowina — 1 zł. 80 gr., uboju zamiej­
scowego; wołowina i cielęcina — 1 zł. 50 
gr„ masło deserowe II gat. — 3 zł. 35 gr., 
osełkowe — 2 zł. 85 gr., wszystko za kg. w  
sprzedaży detalicznej.

Z SALI SADOWEJ
S P R A W A  0  NAPAD 
BANDYCKI

W Sądzi® okręgowym rozpatrywano wczo 
raj oprawę napadu na mieszkanie niejakich 
Ćwibaków, zamieszkałych przy ul. Długiej 
Nr. 20.

Ćwibakowie mieli 2 służące: kucharkę
Goldberżankę i nianię Malinowską. Niania 
sprawowała się wzorowo, tylko od czasu do 
czasu urządzała jałkieś tajemnicze nocne 
wyprawy tłomacząc się potym kucharce, iż 
odwiedza narzeczonego, zamieszkałego w 
Ząbkach.

W dniu 25 marca Malinowska przez cały 
dzień by'a z dzieckiem na spacerze, a po 
powrocie mimo zakazu pani Ćwibakowej 
wydalania się z domu oświadczyła, że mu­
si iść do narzeczonego. Zaraz po tern o- 
świadczeniu słysząc jakieś kroki na scho­
dach Malinowska otworzyła drzwi i wpu­
ściła do mieszkania jakichś dwuch zamas­
kowanych drabów. Jeden z tych osobników  
rzucił się na Goldberżankę i zaczął ją tak 
dusić, iż nieszczęśliwa straciła przytom­
ność. Gdy się ocknęła wybieg'a na schody 
podnosząc lament. Zaalarmowany dozorca 
z- mknął bramę i przy pomocy lokatora te­
goż domu zatrzymał na schodach dwuch 
nieznanych osobników. Osobnikami tymi o- 
kazali się  bracia Bronisław i Romuald Si- 
cińscy, z których Bronisław był narzeczo­
nym Malinowskiej. W znalezionych na 
schodach szmatach, którymi napastnicy za­
kryli sobie twarze Malinowska poznała ka­
wałki swojej starej sukni.

Oskarżeni do winy się nie przyznali. 
Malinowska tłomaczyła się, że i ją napast­
nicy dusili. Sicińsęy twierdzili, że napad 
symulowali dla nastraszenia służących.

I. K.

Gmach w którym odbywa się  
Konferencja Imperjalna

i

J e s t  to  gm ach parlam en tu  kana- w odniczący konferencji p rem jer ka- 
dyjskiego w O ttaw ie, u  góry prze- nadyjski BenneL

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY: Jeszcze tylko dziś 

i jutro grana będzie ikomedja Pagnola p. t.: 
, Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kro- 
tochwila Brunona Franka p. t. „Gwiazdy 
ekranu" (Nina).

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedja muzyczna „Jim i JM' • z 
Modzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO“. Codziennie 
w ie lk a  rew ja w 30-tu obrazach  „W esoła  
podróż".

PREMJERA W „NOWOŚCIACH". Zapo­
wiedź wystawienia nowej operetki Stolz'a 
„Szaleństwa Colette" wywołała wielkie za­
interesowanie. Piękna muzyka Stolz a, in ­
teresujące libretto, przekład K. Toma, 
świetna reżyserja M. Tatrzańskiego, boate 
nowe kostiumy, dekoracje pendzla St W ę­
grzyna, niezrównany balet J. Wojcieszko

oraz znakomita obsada, dają gwarancję za­
pewnienia powodzenia tej operetce.

Premjera odbędzie się jutro. Dziś z po­
wodu próby generalnej teatr nieczynny.

TEATR BAN D^. Daje dziś ostatnie 
przedstawienie „Murzyna Warszawskiego" 

z Jaraczem i Kalinówną. W próbach „Bunt 
w domu poprawczym" w reżyserji Perza­
nowskiej.

NOWY ANANAS. Dziś rewja „Mężowie 
na urlopie".

TEATR MIGNON: Rewja w 18 obra.zach 
„Przygody poślubne".

Co wyświetlała kina?

„Pałac na kółkach”
R eżyser R yszard Ordyński przystąp ił do 

realizow ania filmu p. t, „Pałac na kółkach" 
i ukończył w tych dniach kom pletow anie 
obsady. Rolę cyrkówki F loretty  pow ierzo­
no ip. K arolinie Lubieńskiej.

Drugą rolę kobiecą grać będzie doskona­
ła śpiew aczka p. Nina Grudzińska.

Jako  bohatersk i cyrkowiec Livenzo, w y­
stąp i, Zbyszko Sawan. Postać przem ysłow ­
ca R ańcewicza odtw orzy Andrzej K are­
wicz. Fryzjera, A jzyka Rozkosznika, grać 
będzie Kazimierz Krukowski, groteskow ą 
K atty  p. Helena Buczyńska.

Ju ljan  K rzewiński i Henryk M ałkowski 
ukażą się jako nierozłączni clowni Jan  
i Wan.

M m

“  s  E N S A C J*A ** 
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I B L U Z E K  
M .  H o i r a a n

W a r sz a w a , N a le w k i 38 , 
front 1 piętro te!. 11-55-72
rozpoczęła d e t a l i c z n ą  sprzedaż  
p /g  n a jn o w szy ch  m odeli  zag ran iczn .  
wm CENY ŚCI ŚLE HURTOWE ! mm

ADRIA PALACE: „W esoła trójka". 
APOLLO: „M iłostki księcia".
ATLANTIC: .Grzesznica bez winy".
B A JK A ; „Cyrk Kolpona" i „Na pokładzie 

łodzi podwodnej".
COLOSSEUM: .Pułkow nik i jego sługa". 
CASINO: „Książę student".
CAPITOL: „Król bulw arów " i „Śpiewacz­

ka z zaułka".
CRISTAL: „M aradu”.
CZARY: „Kapitan W ahlan".
ERA: „Ziemia cudów".
FORUM: „Złoto".
GOPLANA: „Królowa jazbandu"
HELJOS: „W yspa tajemnic".
KOMETA: „N atchnienie" i „Nasze nie­

winne narzeczone".
LUX: „Kozacy" i „Dziewczę z pudeł­

kiem".
M AJESTIC: „Mecz Schmeling — Shar­

key".
MARS: „Pod dacham i Paryża".

MASKA: „M onie C ar'o" z Mac Donald. 
MEWA: „Bunt sumienia" i „R eporterka 

z W ieczorniaka".
M IEJSKI. „M arokko".
PAN: „Anna K arenina" i „Tajemniczy

Dżems".
PALACE: „Kongres tańczy".
RIVIERA: „Cudza narzeczona" i „On al­

bo ia".
ROXY: „W am piry W arszaw y".
SOKÓŁ: „Zwycięzca" i „Tajny kurjer"
k rą ż y  je d e n  je szcze  s ta te k  marynar- 
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „M iłostki w ieleńsk ie" .
TON: „Klątwa rodu M andarynów", 
UCIECHA. „W olne Dusze".
W ISŁA: „C hata za wsią".

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie z ł. 5 .4 0 , b tz  odnoszenia zł. 4 .7 0 , n a  prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^  a d r e su  50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 50 , zwyczajne gr. 2 0 , kom unikaty i nadesłane gr. 80 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz _20gr. 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 5 0  proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Od' o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


